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Gertruda Michael, gwiazda Para- 
mouniu, demonstruje bardzo pięk- 
ny kestjium kąpielowy z białego 


satin. 
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L. CHRZANOWSKI 


Sojusz 


Sojusz z Francją jest dla Pol- 
ski nakazem historycznym. 


Sojusz z Francją jest nakazem 
rozumu i serca. 


Stawiamy serce na drugiem 
miejscu, bo w czasach obecnych 
nawet serce ma cenę, bo nie ono 
dziś decyduje w ideologji naro- 
dów. 


A choć w stosunku do Francji 
serce Polski bije zawsze przy- 
śpieszonym rytmem — to usuwa- 
my je świadomie z naszego rozu- 
mowania. Serce dla wielu współ- 
czesnych, mocarstwowych czy 
„totalnych* Polaków, stało się 
aparatem tak skomplikowanym, 
iż z jego nakazami nie potrafią 
się pogodzić. Walory serca, tak 
jak walory charakteru, ..sposobu 
życia, poprostu się dziedziczy! 


GÓR. 


діа сөгу połyskującej 
skłonnej do wągrów 


mydło elkeliozneo 


KARPIŃSKIEGO 


22. VIII. 1936 


samodzielność 


Jesteśmy państwami. broniące- __ 


Tak jak dziedziczy się „zmysł“ 
estetyki i poczucie kultury. 


Zostańmy więc w dziedzinie 
rozsądku i rozumu. 

Naród Polski przyjął wizyty 
szefa sztabu armji francuskiej 
gen. Gamelin z ulgą i radością. 


Był On dla nas drogim gościem, 
bo wizyta jego dokumentowała, 
iż tradycja przyjaźni, zbliżenia 
i sojuszu pozostała niezachwiana. 


Rozumna tradycja wzajemnej 
pomocy i wzajemnego bezpie- 
czeństwa została przypomniana. 
Rozmowy szefów armji gen. Ga- 
melin i gen. Rydza - Śmigłego na- 
ród cały przyjął z entuzjazmem 
i zaufaniem. Nie mamy narazie 
dostępu do dokumentów, ani do 
dokładnych sprawozdań — ше 
wiemy о czem tam radzono. A 
mimo to rozmowy te napełniły 
społeczeństwo otuchą. Bo rozsąd- 
ny obywatel polski wie, iż obaj 
naczelni roodzomie radzili nie 
nad wojną, ale nad tem jak woj- 
ny uniknąć. Bo zarówno Francja 
jak i Polska — to zasadniczo, z 
natury i własnego interesu dwa 
państwa antywojenne — pokojo- 
we nie dla haseł, lecz dla swej 
racji stanu. 

Tu biegnie wspólna linja roz- 
sądku polsko - franeuskiego so- 
juszu. 


LEON CHRZANOWSKI 


SWIAT — 


mi swego status quo terytorja|- 
nego. Państwami j 
kiejkolwiek międzynarodowej 
awanturze, państwami dążącemi 
do konserwowania, a nie d 
zmian. 


© 


Im silniejszy jest sojusz fran- 
cusko - polski, tem większe bez- 
pieczeństwo świata. Te dwie siły. 


wrogiemi ja- 


mogą  paraliżować cudzą agre- _ 


syroność, ale same — wspólnie 
czy oddzielnie — na podboje żad- 


ne nie ruszą! 


Radość narodu polskiego z wi-- 


zyty gen. Gamelin płynie z po- 


czucia wzmożenia się bezpieczeń- _ 
stwa Polski. Mamy do zarejestro- _ 


wania, że wbrew dotychczaso- 
wym pozorom chłód i zadąsanie 
nie utrwaliły się jako cechy sto- 


sunków naszych, że zatryumfo- 
wał zdrowy rozsądek, który jest 


silniejszy od nowych flirtów, czy 
starych przysłów o bliskich .bra- 
ќапкасћ“. 


Samodzielność  międzynarodo- 


wej polityki polskiej musi być | 


droga każdemu. to nakaz naszej 
Niepodległości. 


Wiemy, że w stosunkach pol- 


sko - francuskich były różne fa- 


zy. Ale umiejętność zachowania 


samodzielności politycznej i nie- 
nadwyrężenia sojuszu, to właś- 


nie umiejętność mądrej polityki. . 


Ignacy Paderewski nagrywa obecnie w Londynie swój 

pierwszy film, zatytułowany „Sonata księżycowa”. 

Nasze zdjęcie powyżej przedstawia jedną те scen 

filmu m chmili gdy Mistrz Paderewski siedzi przy 
fortepianie. 


Zdjęcie poniżej: w Berlinie podczas Olimpjady nasza 
ekipa jeździecka przedstawicna była min. Goebbelso- 
wi. Obok stoi amb. Lipski. 


Zdjęcie obok: światowy rekord fakira Gosha w Kalku- 

cie: płynął on nawznak przez 72 godziny bez przermy, 

mając obie ręce skute łańcuchem. Tomarzyszący mu 

przyjaciel osłania go parasolem то chmili пајтіек- 
szego natężenia promieni słonecznych. 


PRZED OBJEKTYWEM 
BoA RE 


Zdjęcie-pomyżej: król Edward VIII na yachcie „Nah- 
lin“, na którym spędzi swe wymwczasy na wodach mo- 
rza Śródziemnego. 


POŁÓW 
Dwie wizyty 

Najwyższy dostojnik wojsko- 
wy francuski przybył do Polski. 
aby złożyć wizytę naszemu naj- 
wyższemu wojskowemu dostojni- 
kowi. Można śmiało powiedzieć, 
że rozmowom jen. Gamelin z jen. 
Rydzem Śmigłym towarzyszyła 
niekłamana, ogólna głęboka sym- 


patja całego społeczeństwa pol- 
skiego. i 
Tego samego dnia w Berlinie 


wieem, Szembek przyjęty był na 
audjencji u kanclerza Hitlera. 
Akurat tego samego dnia... 
za zbieg okoliczności... 
Niestety. nie nie umiemy po- 
wiedzieć, jakie natężenie sympa- 
iji naszego społeczeństwa towa- 
rzyszyło temu kollokwjum. 


Ślub „Siostry Sjamskiej" 


Pisma doniosły o ślubie jednej 
ze zrośniętych „sióstr Әјат- 
skich“, panny Violet Hilton. z pa- 
nem James Moore. Były nawet 
fotogratje, a jakże. Druga sio- 
stra, bokiem z oblubienicą zro- 
5піеѓа, mimowoli asystowała bar- 
dzo blizko: stała też przy samym 
ołtarzu, oczywiście. Pan Hilton 


tak jakby poślubił dwie osoby 
odrazu. 
Ślub z dwiema naraz — cóż, 


jeżeli pastor się zgodził — czemu 
nie? 

Ale co potem? 

Та druga zawsze razem? 

W każdej chwili — dniem i no- 
cą... Czy się pan Hilton zastano- 
wił? 

Jak to wogóle pogodzić z ko- 
deksem, który ludzi karze za — 
bigamję? 

Jeszcze jedna „nędzarka” 

Piszemy jeszcze raz — i do 
znudzenia pisać będziemy — o 
tych pseudo-nędzarzach. zawo- 
dowych żebrakach, po których 
śmierci okazuje się, że byli bo- 
gatsi od ludzi, którzy im dawali 
jałmużnę. 

Niejaka |Jaroszczykowa wpa- 
Ша pod pociąg na Slasku. Zna- 
na to była nędzarka. Z żebrani- 
ny utrzymywała się od lat. Ren- 
towne to być musi zajęcie. skoro 
w łachmanach. w jakie była 
odziana, policja znalazła przy 
zmarłej okrągłą sumkę 27.300 zło- 
tych w banknotach polskich. 

Dobrze. że nie w dolarach... 


Со“ 


Mn 


Nasi wójtowie 

Bywają różni. Zdarzają się : 
porządni i uczciwi. i nawet do 
swego odpowiedzialnego stanow- 
ska przygotowani. Ale bvwają 


i tacy: w powiecie dubieńskim 
ARESZTOWANO ODRAZU 


SIEDMIU МО JTÓW — (na dwu- 
nastu, urzędujących w powiecie). 
Niezły procent. Aresztowano —- 
za „ałery'. Јак pisze w kore- 
spondencii z Wołynia „Goniec 
Warszawski“ — wójtowie ci by- 
li narzuceni ludności przez staro- 


stę. Starosta Sittauer-Bonkowicz 
został zawieszony w czynno 


ściach. Ale kto przywróci ludno- 
ści tamtejszej — ludności kreso- 
wej. mieszanej. i z natury rze- 
czy skłonnej do krytycyzmu — 
kto jej przywróci jakie takie 
zaufanie do wszelkich. wogóle 
wladz., ? 

Gdzieindziej — mianowicie w 
gminie Poździacz. pow. Przemy- 
skiego — jak donosi І. К.С. — 
malwersacje sekretarza gminy. 
Głowacza, popełniane stale i sy- 
stematycznie. możliwe były dzię- 
ki temu. że... wójt był analfa- 
beta! 


Tu się naprawdę kończy moż- 
liwość rozumienia. 

Wójt — „osoba urzędowa” — 
mająca nieustannie do czynienia 
z „papierami“, podpisująca tych 
papierzysków cale mnóstwo — 
wójt może być analfabetą? 

Czy aż taki panuje u nas anal- 
fabetyzm? 


Mówi się: „fatum“ 

Czas już powiedzieć jasno, co 
sądzić należy o szaleńcach. giną- 
cych z własnej winy w katastro- 
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fach samochodowych. W ubie- 
glym tygodniu poniósł śmierć na 
miejscu wysoki urzędnik w zde- 
rzeniu samochodów pod Orło- 
wem. Pięć osób ciężko poranio- 
nych odwieziono pozatem do 
szpitala. 

Mówi się: „fatum“. 

Przepraszam: jako stary, do- 
świądczony szofer, przyczynę tej 
katastrofy nazywam zupełnie 
inaczej. Mówię: to jest pozba- 
wione poczucia odpowiedzialno- 
ści szaleństwo. 

Bo zważmy: człowiek miał pra- 
wo jazdy zaledwie od kilku ty- 
godni. Kto sam prowadzi auto, 
wie co to znaczy: że się właści- 
wie ma dopiero ..zielone* pojęcie 
о kręceniu kierownicą. О do- 
świadczeniu i opanowaniu ma- 
szyny mowy wogóle niema, 

Taki człowiek ładuje do swojej 
— przepraszam, nawet nie swo- 
jej. a pożyczonej maszyny pięć 
Bogu ducha winnych ofiar — i 
puszcza samochód z szybkością 
90 kilometrów na godzinę! 

Jeżeli się w tych warunkach 
czasem uda — i bez katastrofy się 
obejdzie, to znak szczególnej ła- 
skawości losu. W normalnym. 
trybie rzeczy — w takich warun- 
kach katastrofa nastąpić musi. 


No i nastąpiła. 

Tylko mi nie mówcie о „Їа- 
tum“. 

Jest tragedja pozostalej rodzi- 
ny. 

Tragedja niewinnych, ciężko 
poranionych pasażerów. Ale „fa- 
tum“ niema. 

Tylko logiczne następstwo zu- 
pełnego braku odpowiedzialności. 


Od teorji do praktyki... 

„Co napiszesz piórem iego 

. . c z . 
nie wyrąbiesz toporem“ — mówi 
rosyjskie przysłowie. 

Czytamy — (później powiemy. 


„gdzie) — takie złote słowa: 


„.„Mści się to na tealrze sa- 
mym, który... ster roboty naj- 
zupelniej stracil. W ostatnim ro- 
ku drepcze on już z jakimś roz- 
brajającym uporem m kałuży 
fars francuskich, angielskich i 
amerykańskich,  zaśmieca . się 
przeróbkami z poroleści. „Kła- 
dzie* pramie z reguły kilku do- 


 ryłoczo mystawionych aulorómw 
polskich, jest raczej hotelem, ho- 
ielikiem nawet, a nie domem 
sztuki”, 

„Czy jest na to wszystko jakaś 
rada? Jest, ma się rozumieć, je- 
no bardzo trudna do przeprora- 
dzenia. JEŚLI SIĘ OTWORZY 
WROTA TEATRU MIEJSKIE- 
GO POLSKIM AUTOROM, DA- 
JĄC IM CHOĆ JEDNĄ CZW AR- 
ГА TYCH PRAW, KTÓRE DO- 
TAD МАЈА W NIM OBCY HE- 
CARZE.. RADA SIĘ ZNAJDZIE 
SAMA PRZEZ SIĘ" 


Ach, znowu wywlekli jakiegoś 


wroga T.K.K.T. — powie czy- 
telnik, 
Ale doda: — Ten krytyk je- 


anak pisze z sensem. Właściwie 
wszyscy tak uważamy. Kto też 
to może być? 

Kto? — Zdradzę państwu ta- 
jemnicę: to pisze JULJUSZ KA- 
DEN BANDROWSKI! 

Tylko = niestety — nie w ro- 
ku 1936 i nie. na stanowisku ZE 
mineneji* T. K. К." 


Pisze tak — w roku 1914, oma- 
wiając w „Widnokręgu” życie ar- 
tystyczne Krakowa. Naturalnie 
o subwencjach rządowych ani się 
wtedy śniło. Zarzuty swoje sta- 
wiał Kaden teatrowi, który mu- 
siał iść o własnych siłach — i to 
w małem mieście, gdzie premjery 
dawać trzeba co tydzień. 

Wi Warszawie, w roku pań- 
skim 1936, mamy teatralną cie- 
plarnię, zwaną Т.К.К.Т. — i је- 
go pięć teatrów. Kaden na czele. 
ileż sztuk polskich autorów wy- 
stawił ten szermierz polskości w 
czasie swej w Kate-teatrach dy- 
ktatury? 

W ciągu dwuch lat -- raptem 
sztuk polskich 30. Przeciętna 
roczna na każdą scenę—5 sztuki 
polskie. 


Z i go na sezon 1956 sztuk pol- 
skich nowych zagrano... ogólem 5. 

Słownie: PIĘĆ. 

Na każdy teatr — po jednej. 


Może to jest aktualne? 


Generał Foy powiedział: „Fran- 
cuzi dezerterują z koszar, „ale 
chętnie podążają na front, jeżeli 
maja po temu dostateczne powo- 
dy natary moralnej”. 


Wielka wojna roku 1914, jak 
wiemy, w pełni potwierdziła to 
mniemanie. 


oświadczają, że z „partji” 


W sprawie Parylewiczowej 
ruch 


Zawieszono w czynnościach 
jednego sędziego okręgowego, 
przeciwko kilku osobom па 
ierenie apelacji krakowskiej. 


wytoczono dochodzenie dyscypli- 


narne. Afera zatacza szerokie 
kręgi 

Nędzna złodziejka, jak ostai- 
nio podaje aj. .„lskra“ nietylko 


brała łapówki, ale wyzyskujące 
swe stanowisko, okradała insty- 
tucje społeczne, w których ..pra- 
cowała . Między innemi ukradła 
większe sumy w Związku Pracy 


Obywatelskiej Kobiet i w „Ro- 
dzinie Sądowej”. 
Być siostrą człowieka, który 


zginął tragicznie na stanowisku, 
jako polski minister. / 

Zawdzięczać swym węzłom ro- 
dzinnym wszystko — nie wy- 
łączając  fenomenalnej ‚_ karjery 
męża. 


1 — kraść grosz R 
I — brać łapówki. 


Na to niema określenia dość 


mocnego. 


Na to niema w kodeksie 
ralnym dość wysokiej kary. 


mo- 


„Polska Partja Radykalna" 


Było dużo szumu. Było jakieś 
własne pisemko. Były jakieś pro- 
gramy i jakieś prezydja, Niewia- 
domo tylko, czy byli wogóle po- 
za prezydjum jacyś członkowie 
partji. Nagle — bomba. 


Jedno z pism codziennych za- 
mieszcza list otwarty trzech by- 
tych członków prezydjum, którzy 
ustę- 


рија: — „naskutek zorjentowania 


się, że cdpomiedzialni kierownicy 
PPR. rzucając szczytne hasła na- 
prawy 


ustroju spolecznego m 


Polsce, liczyli jedynie na obała- 
mucenie opinji publicznej i ту- 
ciągnięcie z tej akcji. możliwych 
korzyści osobistych“. 

W dalszym ciągu swego 
oświadczenia, panowie ci nazy- 
маја ową partję „niezdrowem 
ugruporoaniem nieodpomiedzial- 
nych deklamatorów z ulicy Szo- 
репа“, 

Taka młoda — a już taka 
„w honor szarpana“, jakby po- 
wiedział Wiech. 
~ А może się tamci panowie ode- 
zwą? 

Bo znowu о „wychodzących“ 
także dziwne rzeczy czytamy w 


„Wiem Wszystko“. 


„Jak to na wojence ładnie"... 


Oficjalne dane, ogłoszone przez 

Włochy, o stratach poniesionych 
podczas najazdu na Abisynję, 
brzmią niezwykle pocieszająco: 
okazuje się, że w najcięższych, 
jakie sobie można wyobrazić, wa- 
runkach terenowych i klimatycz- 
nych, w ciągu wojny trwającej 
półtora roku, od 1 stycznia 1935 
do 31 lipca 1936 włosi stracili 
ogółem — 2.736 ludzi. 
- Ilość robotników, zmarłych w 
tymże czasie na tym terenie 
wskutek wypadków lub chorób 
— wynosi 512, 

Słowem — żyć, nie umierać! 

I choćby codzień zaczynać no- 
wą wojnę, jeżeli to pociąga za 
sobą tak minimalne ofiary... 


Nowy rekord Ameryki 


Myślą państwo, że na Озари 
dzie? Tym razem — nie. 

Całkiem inna branża. 

W Montrealu, w Kanadzie, zło- 
dzieje ukradli osiem parterowych 
domków. 

— Okradli? 

— Nie, proszę państwa: ukra- 
dli. Poprostu үз ер na kawał- 
ki, a korzystając, że domki poło- 
żone były na przedmieściu i że 
właściciel miesiącami. do nich nie 
vywieźli najspokoj- 
б па Gears ekadi 

Nasz słynny Cynjan — benja- 
minek warszawskich kanciarzy, 
kradnący kilometry szyn tram- 


wajowych — to przy kanadyj- 
czykach, okazuje się. wogóle 
„szczeniak ”. 


Na praktykę do nich Boa 
jechać jaknajprędzej. 


Uparty nur ok 


K. MOCZARSKI. 


„.Żegnaliśmy Paryż świlem białym 


Żegnaliśmy Paryż. przed tą 
motocyklową podróżą, zamętem 
półprzespanej nocy. 

Z dusznego latem .„miasta Fran- 
cuzów * poczciwy .„Monet Goyon“ 
wywiózł strudzone myśli w asfal- 
ty szos doskonałych, w słońce 
Południa. w sportową przygodę. 
Był świt białawy. taki zwykły 
ranek paryski, pocięty wachla- 


rzem polewaczek ulicznych. gdy 


na Porte d'Italie tankowaliśmy 
benzynę. — 12 franków bidon 
pięciolitrowy. Potem kombinezo- 
ny przytulne zapiąć, maszynę 
„obmacać”, okulary na oczy za- 
sunąć i... gaz! 


Ale powoli rozgrzewam motor. 
Słucham jak gada, jak trzeszczą 
sucho culbutery. .Monet“ idzie 
swym szwajcarskim silnikiem 
pierwszorzędnie. Ryk. zdławio- 
nych tłumikami. wybuchów tętni 
równo melodją, tak znaną, tak 
kochaną, że śnić się może nocami 
motocyklowy głos stali, benzyny 
i powietrza. 

Mijamy kiepskie. brukowe, po- 
kręcone szynami tramwajowemi 
drogi podparyskich „banlieue“. 

A potem już — Route Nationa: 
le No 7. Przez Fontainebleau! 


Drogi francuskie — to poema- 
ty dla motocyklisty! " Asfaltem 
wyprasowane wstęgi budzą pro- 
stemi, dalekiemi wybiegami tę- 
sknotę za kilometrami na hory- 
zontach wiecznie pożądanych. 
stale niedościgłych, a — ciągle w 
ucieczce nieskończonej. 

Walimy pełnym gazem. Maszy- 
na trzyma drogę dobrze. 


ASFALT EON E 
EEO УСЁ 


Wiraż! Nachylenie ostrożne, 
lecz jaknajwiększe. Gaszę motor 
na chwilę przed pochyleniem się. 
Potem. po ulamku sekundy, wy- 
pryskujemy z luku  wściekłym 
rykiem gazu, dodanego na pierw- 
szych już metrach zakrętu. 


Wiatr wrywa się w piersi, ca- 
łuje serce. А serce otumanione, 
ogłupiałe szybkością. chce nadą- 
żyć za rytmem motoru. ale nie 
umie, nie może. 


Przejeżdżamy drogie mieszczu- 
chom paryskim Fontainebleau. 

Tu żyje awanturniczy trud Na- 
poleona. co za godło wziął sobie 
pszezolę, pracownicę niezmordo- 
waną. Od Fontainebleau aut 
mniej. Właściwie tam kończy się 
dopiero Paryż. z którego życiem 
tak są związane podmiejskie re- 
stauracje, hoteliki spokojne i nie- 
sportoroe niedziele, spędzone 
mniej lub więcej bogobojnie na 
lonie przecywilizowanej natury. 


Wczesną jeszcze godziną ude- 
rzamy w klakson. батаа? z 
bruku pierwszych przechodniów 
miasteczka Montereau. Zjeżdża- 
my w dolinę l'Yonne. Na 115-tym 
kilometrze zaciekawienie budzi 
Sens ze swą katedrą. Bawimy 


тети 


Vienne dawna stolica Allobrogów 
i Rzymska świątynia Augusta i Liwji 


kilkanaście minut w Auxerre — 
mieście zgonu Mochnackiego. mi- 
jamy różaniec miasteczek i po 
ciężkiej słońcem drodze wjeżdża 
zsapany. zakurzony 
siarego, uniwersy teckiego Dijon. 

W małej cafejce tego miasta 
niebiesko ubrany, wąsaty robo- 
ciarz na wieść, żeśmy Polacy. 
woła z radością: „Vive la Petite 
Entente! Vivent les petits pays!“ 
Oburzeni, zarzucamy zdziwione- 
go wąsacza argumentacją faktów 
i bolesnych, dla ich szowinizmu 
narodowego. ukłuć. Kończy się 
zgodnem zapiciem obecnych, ko- 
lejkami bialego i czerwonego wi- 
na, — pod nasze państwowe ko- 
lery. 

Od Dijon niesie nas motor po- 
słusznym biegiem swych czterech 
koni przez sławne winnice de la 
Cóte d'Or. Tablice orjentacyjne 
na całej trasie Paris — Nice do- 
skonałe, sypiąc nazwami starych 
win francuskich: Nuits St. Geor- 


ges, Pomard, Volnay i t. d.. wy- 
woluje miłe dreszcze i chęć 
„zwiedzenia“ tych miejscowości. 


znanych nam dotychczas tylko z 
etykiet buteikowych. 


Jednak Lyon dzisiaj czeka. 
Więc zostawiamy te „plaskie“ 
zachcianki za nami, razem ze 


wspomnieniem młodej francuski. 
która posłała nieznanym wę- 
drownikom swój uśmiech biało- 
zębny, z pierwszego piętra ja- 
kiejś willi w Beaune, gdzie ro- 
sty — pamiętam — żółte, drobne 
kwiaty. 


motor do 


Kwiatów jest dużo w tych ma- 
tych, czystych miasteczkach, wy- 
ciągniętych wzdłuż szosy. W uli- 
cach przejazdowych starzy fran- 
cuzi wysiadują ławki przed do- 
mami o zapuszczonych żaluzjach. 
Gorąco kolebie ciszę wczesnego 
popołudnia. Motor gra pełnym 
gangiem. Huk jego zda się roz- 
walać ściany wąskich. „pasaży i 
uszy zacnych citoyens“. Walimy 
tak asfaltami przez pola upraw- 
ne. pełne nadziei bliskiego wi- 
nobrania. Czasami tylko odpo- 
czynek krótki: to zdyszany mo- 
tor karmimy benzyną z czerwo- 
nej pompy. lub  fotografujemy 
jakiś osobliwy motyw okoliczny. 

Pod wieczór przybywamy do 
Lyonu. 

Lyon. Miasto jedwabi, grubego 
Негтіоѓа, marnych bruków. bied- 
nego robotnika i cudownej pa- 
погату z „Fourvierey* (bazyli- 
ka na górze 175 mtr. ponad 
Saóną). Szybko zwiedzamy mia- 
sto, a potem — sen nas złapał w 
hotelu jeszcze wczesną godziną. 
choć nad Lyonem księżyc wisial. 
— jak w teatrze — białym dy- 
skiem i pokus tyle było pożądli- 
wych. 


W drugim dniu wędrujemy do- 
liną Rodanu. Szosa biegnie przy 
rzece, błyszczącej slońcem. Kraj- 
obraz inny od okolie podpary- 
skich. Powietrze pachnie połud- 
niem. Często jakieś stare ..cha- 
teau“ rozsiada się zbyt po pań- 
sku, (jak na Trzecią Republikę). 
kokietując most. podparty jed- 


Avignon — Zamek papieży 


nym tylko filarem — konstruk- 
cja stale tu spotykana. — i ko- 
miny nowoczesnych fabryk, i po- 
rozrzucane wszędzie „ruines ro- 
maines“. 

Południe Francji, dzieki dosko- 
nale zachowanym budowlom z 
czasów latyńskich okupacyj, 
przypomina zwiedzającym. że 
Rzym tu budował drogi. akw- 
dukty, areny. świątynie. Rzym 
dał fundamenty francuskiej kul- 
turze. Rzym gospodarował jak 
chciał, trzymając Galię w ryzach 
zbrojną pięścią swych legjonów. 

Pamiętam każde z tych miaste- 
czek eośmy je. zda się. przelecieli 
wzdłuż Rodanu. 

Czarownie położone antyczne 
Vienne — pierwsza dla paryża- 
nina placówka rzymskiej archi- 
tektury — i Valence, i Monteli- 
mar — kraj nugatów. 

Т studencko — prowizoryczne 
Śniadanie. — pamiętam, — na 
kamiennvch stopniach teatru ce- 
sarza Adriana w Orange, gdzie 
jeszcze dzisiaj 12 tysiecy widzów 
może ogladać spektakle pod go- 
rącem niebem Prowancji. 

Albo wzgórza Alp Delfickich. 
Romantyczne. Dalekie. Siwieją- 
ce... 

[ sierżanta spahisów przywo- 
dzę na myśl. krakowianina Szmi- 
ta. co emigrancką przygodą lub 
bieda rzucony w garnizon afry- 
kańskiego pułku w Vienne tak 
sie wypytywał o Polskę, o Kra- 
ków. dawno niewidziany. 

Dalej Avignon — siedziba pa- 
pieży — .naszych francuskich 
papieży” — jak z przechwałka w 
rozpitym głosie oznajmił stadku 
turystów przewodnik (pyszny 
typ prowansalczyka!) po zam- 
ku. Mury potężne, blankami u- 
korowane. Kamienne bastjony. 
Warownia wojującego chrześci- 
jaństwa tak przygniata małość 
szarego człowieka, że z ..zacza- 
rowanego kręgu Avignonu“ u- 
ciekamy przez Nimes — ten 
wspaniale zakonserwowany 
„Rzym Francji“ — do Arles, zna- 
nego z pięknych kobiet. z walk 
byków i z bardzo wielu zabyt- 
ków architektury antycznej. Co- 
prawda w ogromnych arenach 
fotografujemy tylko afisz „Grand 
Corrida”, ale zato na każdym 
prawie budynku w Arles można- 
by ponaklejać kartki z napisem: 
„made in Roma“. 

(D. e. п.) 


2. NORBLIN-CHRZANOWSKA 


EFEMERYCZNE BOSTWA 


Bożyszcza wieku XX — to, jak 
wiadomo: „gwiazdy“ filmowe i 
„asy“ sportu. 

Gwiazda filmowa, według 
ostatnich obliczeń fachowców, 
„kończy“ się najdalej po sześciu 
latach występowania. „Аз“ spor- 
tu potrafi się skończyć jeszcze o 
wiele prędzej. Jedno naderwane 
ścięgno — a wczorajsze bożysz- 


cze spada do rzędu anonimo- 
wych. nikomu niepotrzebnych, 


zyciowych wykolejeńców. 

Zapewne — w każdym zawo- 
dzie zdrowie jest potrzebne. A 
tam, gdzie narzędziem pracy jest 
właśnie organizm człowieka — 
uszkodzenie tego narzędzia musi 
powodować przymusową bez- 
czynność. 

Tak jest — ale tylko do pew- 
nego stopnia. 

I tylko w rejonach działalności 
najniższych kategorji. 

Pod-ludzkich, powiedzmy. 

Bo pelna działalność człowieka 
— działalność oparta nietylko o 
siły fizyczne ale i o twórczość 
duchową, od pierwszej lepszej 
złamanej goleni nie zależy. 

Beethoven — już jako człowiek 
zupelnie głuchy stworzył swe ar- 
cydzieło, IX Symfonię. 

Michał Anioł — pokraczny gar- 
bus — napięciem woli, nie siła- 
mi fizycznemi sprostał malowa- 
niu Sykstyny. 

Henryk Heine — dotknięty 
paraliżem роѕіеротут — pisał 
jeszcze ciągle najpiękniejsze liry- 
ki świata. 

. Sara Bernhardt — jako zgrzy- 
biała staruszka, ро amputomwa- 
niu nogi — występowała na sce- 
nie, wzruszając publiczność nie- 
mniej, niż w latach świetności. 

Chopin — niemal całe życie 
chory, cierpiący męki nieopisane 
w ostatnich latach życia — nie 
ustawał ani na chwilę w swej 
ciągle jeszcze niedoścignionej, je- 
dynej w dziejach twórczości. 

Mickiewicz ślepy na jedno oko. 
albo Dante bezręki, a Homer ku- 
„lawy — byliby równie wielcy, a 
dzieła ich równie wieczne. 

Takie były bożyszcza ludzko- 
ści — dawniej. 

m 
Wiek XX — wiadomo, lub: 


szybkość, maszynę, rekordy. 
Więc postawił na piedestale spor- 
towcea. 


Tylko, że bóstwo to bardzo 
nietrwałe. jeden піеоѕітопу 
ruch, jedna pęknięta chrząstka— 
ach, Boże, jeden nie w porę zje- 
dzony befsztyk — i nieszczęście 
gotowe! 


„Król bieżni”, czy .„Rekordzi- 
sta skoku“, czy „As rakiety”, al- 
bo ..genjalny* kopacz piłki — 
spada z piedestału na łeb na szy- 
Je. 


Wystarczy nawet, aby gdzieś 
z murzyńskich plantacyj bawel- 
ny przypędzono paru djabłów, 
półdzikich i oczywiście fizycznie 
niemal jeszcze zwierzęcą spraw- 
nością rozwijających, — a już 
wczorajsze „bożyszcza“ sportowe 
lecą w gruzy. 


Stało się tak przecież poczęści 
na tegorocznej Olimpjadzie w 
Berlinie, gdzie czarne prymity- 
wy — pod flagami swej „ojczy- 
гпу“, Stanów Zjednoczonych — 
o, ironjo, biły na łeb wszystkie 
białe bóstwa i kolejno ѕігасаіу 
ustalane rekordy. Podobno nawet 
„biały człowiek“ miał się tro- 
szeczkę zbuntować: pokonani w 
biegach i skokach sportowcy wy- 
rażali jakoby mniemanie, że mu- 
rzynów nie należy dopuszczać do 
walki — bo malka z nimi jest nie- 
równa, 

Oczywiście! 


Gdyby spróbowano do następ- 
nej Olimpjady wytresować w 
biegach i skokach gdzieś w cicho- 
ści kilka małp afrykańskich — 


К 


жч 


Czarny zwycięzca i biały pokonany 
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kto wie, czy nie pobiłyby wszyst- 
kich rekordów świata? Dowiod- 
łyby wtedy może człowiekowi, że 
dość śmiesznie umieścił swoje 
ambicie i że jakieś sobie dziwne 
poustawiał bożki... 


Nie chodzi tu bynajmniej o 
„шітасапіе“ sportu. Jest to po- 
tężny akumulator radości. Jest to 
pozatem czynnik wychowawczy 
nietylko fizyczny — nieocenione- 
go znaczenia. Zdrowotnej warto- 
ści sportu w naszej dobie mecha- 
nizacji życia i nieznośnych wa- 
trunków egzystencji — też: nikt 
przytomny nie będzie podawał w 
wątpliwość. Ale może przesadzo- 
no tu krzynkę. A raczej — spa- 
ezono piękną skądinąd ideę. 

Nawet dzieci wiedzą. że już 
rzymianie wielbili sprawność fi- 
zyczną i korzyli się przed siłą. 


Ale wtedy mawiano: „Mens 
sana in corpore sano“, Zdrowa 
dusza w zdrowem ciele. 

A dziś? 

Najczęściej, jak wiadomo, 


zdrowe cielę w zdrowem ciele. 
I żeby chociaż w zdrowem... 


Ciało sportowca. według idea- 
łu helleńskiego, powinno być nie- 
tylko silne, ale i piękne. Ciało 
sportowca nowoczesnego — spor- 
towca - bożka, sportowca - rekor- 
dzisty — jest przeważnie szpet- 
ne. Sportu nie traktuje się dziś. 
naogół jako środka do celu, ale 
jako cel sam w sobie. Tymcza- 
sem celem powinien być harmo- 
nijny rozwój całego ciała i zró- 
wnoważenie przez wysiłek fi- 
zyczny nadmiernego wysiłku 
umysłowego a zwłaszcza nerwo- 
wego, jakiego od nas wymaga ży-. 
cie nowoczesne. 

Tylko sport tak pojęty — to 
prawdziwy sport amatorski. Nie 
dba ono to, czy ktoś skoczy o cen- 
tymetr wyżej. Ale dbać będzie 
napewno. aby skoczyć — pięk- 


nie. 


Tłum jednak nie jest ciekaw 
takiego sportu. Taki sport — jest 
za mało efektowny. Tłum żąda 
bardziej: emocjonujących circen- 
ses. Więc je ma. Rekordzista — 
bożek i niewolnik tłumu — z 
krzywdą już nietylko dla swych 
walorów umysłowych, ale i z wy- 
raźnym uszczerbkiem dla swych 
możliwości fizycznych — stara 
się dać więcej niż może. 


Tłum ubóstwia maszynę. bo 


dziś osiąga ona 100 kilometrów 


na godzinę — a jutro. po doko- 
nanych ulepszeniach — osiągnie 
150. Tego samego żąda tłum od 


żywych maszyn, które ku swej 
zabawie wypuścił na sładjonv i 
bieżnie. Tylko. że tutaj nastąpiło 
przeliczenie się z możliwościami: 
ciało człowieka nie ulepsza się z 
roku na rok — jest ono takie sa- 
me dziś, jak przed czterema ty- 
siacami lat. A rekordy dzisiej- 
sze — jeżeli nawet są wyższe od 
osiągnięć greckich atletów — 
usłanawiane są niewątpliwie ko- 
sztem piękna i zdrowia. Czyli w 
jaskramej sprzeczności z samem 
założeniem sportu. 


Dlatego biegacz na mecie upa- 
da i zwiniętego w łachman wy- 
noszą go do szatni. Dlatego wio- 
ślarz mdleje i towarzysz oblewać 


go musi zimną wodą. Dlatego 
skoczek kończy atakiem serco- 


wym. a miołacz zerwaniem mię- 


WŁODZIMIERZ ŁUKASIK 


Śnia. Dlatego na boiskach i rin- 
gach panuje naogół nie dżentel- 
meństwo i braterstwo. ale brutal- 
ność i dzikie dążenie do zgnębie- 
nia rywala. Dlatego bokser miaż- 
dży nos przeciwnikowi. hokeiści 
gruchoczą sobie kości. footbaliści 
podstawiają sobie nogi. cykliści 
łapią konkurentów za siodełko, a 
biegacze „zamykają“ w biegu 
tego, który jest dla nich groźny. 
To wszystko jest — degenera- 
cją sportu. nie jego rozwojem. 
Więc może to lepiej, że zbioro- 
wy obłęd, zwany Olimpjadą, od- 
bywa się tylko raz na cztery la- 
ta. Strach pomyśleć. coby było, 
gdyby się to powtarzało corok! 
Rezultaty byłyby tak opłaka- 
ne. że badając szczątki człowieka 
wieku XX-go. antropolog wieku 
XXII-go  orzekłby zapewne: 
„„ Jednostronna. nierozumina hy- 
pertrofja niektórych mięśni. przy“ 
całkowitym zaniku mózgu“. 


CZŁOWIEK „INTELIGENTNY“ 


Powszechną miarą inteligencji 
jest u nas cenzus naukowy. Ściś- 
lej mówiąc świadectwo ukończe- 
nia czterech. sześciu lub ośmiu 
klas, korespondencyjnych kur- 
sów podwójnej buchalterji, jaz- 
dy samochodowej.  bieliźniar- 
stwa, tudzież zawodów pokrew- 
nych. 


Człowiek opatrzony takim 
glejtem automatycznie staje się 
inteligentem, со stwarza mu u- 
przywilejowaną pozycję społecz- 
ną i towarzyską. Jego wiadomo- 
ści są naogół skąpe. nie znaczy to 
jednak, aby „inteligentny“ jego- 
mość nie potrafił wszcząć intere- 
sującej rozmowy na dowolny te- 
mat. Interesuje go bowiem wszy- 
stko: — Taki już jestem, powia- 
da o sobie — i dodaje: „— już w 
dzieciństwie zdradzałem“... 


Każdy małoletni szczeniak 
zdradza w dzieciństwie niezwy- 
kłe zdolności i zamiłowania, ale 
człowiek „inteligentny“ robił to 
metodycznie i z rozmysłem. Je- 
śli zbierał n. p. guziki, to segre- 
gował je według koloru. gatun- 
ku, wielkości, katalogował. spi- 
sywał i inwentaryzował. Zamiło- 
wanie do systematyczności za- 
chował także w wieku dojrza- 
łym. Wszystkie wiadomości ma 
poukładane w  szufladkach — 


wysłarczy nacisnąć guzik. aby 
szufladka z gotową sentencją 
wyskoczyła na zawołanie. 


Słyszy dajmy na to, że rozma- 
wiają o wspólczesnej architektu- 
rze. Architektura to Corbusier, 
więc wali: Corbusier, proszę pań- 
stwa, tworzy nie domy a maszy- 
пу do mieszkania. Szufladka się 
wypróżniła. a człowiek  ..inteli- 
сепіпу“ zbiera niemy  poklask 
tłumu. Więcej піс nie wie, nie in- 
teresuje go to zresztą. Do dalszej 
rozmowy nie da się łatwo wciąg- 
nąć. Woli zmienić temat i wy- 
płynąć na szersze wody. a naj- 
szerszą wodą jest literatura. Tu 
sobie można pofolgować dowoli. 
szufladki kryją coprawda jedy- 
nie sprecyzowane formuły, ale 
wszelkie warjacje na temat są 
w pewnych kołach. zbliżonych 
do inteligencji. jedynie 
niem oryginalności i niezawisło- 
ści poglądów. 


Pierwszy lepszy katalog wy- 
pożyczalni książek może być 
niewczerpanem źródłem  wiado- 
mości. Zwykle zaczyna się od 
pytania: — „Czytał pan osłatnią 
rzecz Huxley'a” (wymawia z 
angielska Haxlii), — nie? Świet- 
na książka, powinien pan konie- 
cznie ją poznać”. Przymiotnik 
świetna zawiera w sobie całą 
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znamię = 


opinję człowieka „inteligentnego“ 
o dziele angielskiego pisarza. Sam 
tego zresztą nie czytał, ale opinja 
jest trafna. Wystarczyło mu 
spojrzeć na numer pisma litera- 
ckiego: jeśli przy recenzji była 
fotografja autora. książkę z calą 
pewnością można uznać za do- 
brą. jeśli nie było — „Huxley się 
skończył. 

Wyrażenie  ..skończył się 
przyczepia do każdego. Kuchar- 
ski przegrał w Londynie — skoń- 
czył się. aktor, który przez cały 
sezon nie mógł występować — 
skończył się. ..lnteligentny* bal- 
wan піс nie wie o istotnych przy- 
czynach nieobecności artysty. nie 
wie, że nieszczęśliwy człowiek le- 
żał przez cały rok w szpitalu, dla 
niego to bujda. — Skończył się. 


с 


panie i tyle. Nie chcą go już 
angażować. 
Poglądy zmienia zależnie od 


konjunktury. Jeśli na rynku u- 
kazał się przekład Mauriaca — 
jest żarliwym katolikiem. jeśli 
Aleksego Tołstoja — gloryfuje 
ustrój komunistyczny. 

To samo jest z polityką. Wy- 
chodząc z założenia. że ten ma 
rację. kto jest u steru, staje się 
raz zwolennikniem inflacji i eta- 
tyzmu. to znów zniesienia auto- 
nomji wyższych uczelni. lub li- 
beralnej cenzury i punktualno- 
ści urzędowania. 

Wykształcenie polityczne czer- 
pie z gazet. Artykuł wstępny po- 
ważnego dziennika. t. j. takiego. 
który kosztuje 20 groszy. jest dla 
niego ewangelją i skarbnicą 
wiedzy hermetycznej. Z drobne- 
go. nieznacznego wypadku wy- 
snuwa się splot skomplikowa- 
wych powikłań i groźnych prog- 
nostyków. Bowiem „inteligentny“ 
człowiek lub< politykować. lubi 
także popić. a jak popije rozwią- 
zuje mu się język i — nie bacząc 
na szufladkowa systematykę, roz- 
wija własne koncepcje. burzy 
stare ideje. stereotypowe opinje: 
nareszcie jest sobą. Może się 
wreszcie wyżyć i wyszumieć 
wywnętrzyć i wybebeszyć. Pła- 
cze przytem i narzeka. że Pol-. 
ska ginie, że redukcje. że podat- 
ki. pożyczki i daniny: odkrywa 
swoją duszę i wówczas dopiero 
jest szczery. kiedy widmo zmian 
ustawy emerytalnej przesłoni. 
mu wszystkich Huxleyów. i 
Mauriac'ów. 6 

Jeśli chcecie naprawdę poznać 
człowieka „inteligentnego“ — 
postawcie mu wódkę. 


 Cudeńka w świecie sztuki i nauki 


(O tem, jak własna żona krajała Maneta, jak pisarz Andrć Malraux był złodziejem, 
i jak francuska dziennikarka wywiodła w pole Freuda) 


Tak. proszę państwa. własna 


żona krajała Maneta. 

Sadystka — powiecie? Niezu- 
pełnie. Poczciwa nawet kobie- 
cina. A krajała, rzecz jasna, nie 
swego męża ale ... jego dzieła. I 
to przeważnie już po jego śmierci. 

Przypomina o tem Ambroise 
Vollard, handlarz obrazów i 
przyjaciel mistrza, z okazji nie- 
dawnej wspaniałej i tryumfalnej 
wystawy dzieł Maneta w Paryżu. 

Po śmierci artysty Vollard czę- 
sto bywał w domu pani Manet, 
starając się pomóc jej w rozwi- 
kłaniu niezawsze łatwych spraw 
finansowych. Wdowa po wiel- 
kim artyście była w kłopotach 
materjalnych, co skłaniało ją do 
wyprzedawania pozostałych po 
Manecie szkiców, rysunków i 
obrazów w sposób conajmniej 
lekkomyślny. Naradziwszy się 
kiedyś ze swym bratem, który 
był akurat takim samym „znaw- 
са“ sztuki, jak ona, pani Manet 
uznała, że jeden z wielkich obra- 
zów olejnych, pozostałych w pra- 
cowni, miał bardzo małą war- 
tość, gdyż nie był „wykończony“. 
Obraz był olbrzymi, zajmował w 
pokoju całą ścianę, więc go zdję- 
to z blejtramu, zwinięto i wsu- 
nięto pod szatę w jakimś wilgot- 
nym zakamarku. Gdy i tam 
wreszcie zaczął 
brat pani Manet przyjrzał się raz 
jeszcze temu „knotowi niemożli- 
wemu do spławienia* i zauwa- 
żył, że postać strzelającego sier- 
żanta na środku obrazu mogłaby 
ujść od biedy. jako samodzielny 
„temat rodzajowy”. Nie namy- 
ślając się wiele — wyciął sier- 
żanta ze środka płótna — i sprze- 
dał. 

Pozostałą resztkę, okaleczoną w 
sposób zaiste dziwaczny, nabył 
Vollard. Jakież było jego zdu- 
mienie, gdy wkrótce potem spot- 
kał nieszczęsnego sierżanta ze 
swego obrazu ... na honorowem 
miejscu, wśród arcydzieł kolekcji 
innego wielkiego artysty, Degasa. 
któremu sprzedano sierżanta, za- 
pewniając, że niestety reszta 
obrazu uległa bezpowrotnie znisz- 
czeniu. 

Dowiedziawszy się o barba- 
rzyńskiej operacji, Degas wpadł 


przeszkadzać, 


w pasję: „Mómię zawsze moim 
kolegom artystom — wystrzegać 
się _ przederoszystkiem rodzi- 
пу!“ — wrzeszczał jak nieprzy- 
tomny. 

Poczem nabył od Vollarda po- 
zostałą część obrazu i połączył 
oba tak niefortunnie rozdzielone 
kawałki. Wtedy wyszło na jaw. 
że .. brak jeszcze nóg sierżanta 
i głowy jednej z figur drugopla- 
nowych. Degas zażądał obu ka- 
wałków od pani Manet. Było to 
niemożliwe: uważając. że te 
skrawki są już naprawdę nie nie 
warte, zacna kobieta ... użyła ich 
jako podpałki do kuchni. Wście- 
kły Degas postanowił skompro- 
mitować rodzinę zmarłego mi- 
strza: kazał brakujące miejsca na 
swym zrekonstruowanym obrazie 
zakleić białem płótnem. aby świe- 
ciły zdaleka, stanowiąc wvmow- 
ny dowód ... pietyzmu rodzinne- 
go dla dzieł artysty. 


Dziś — obraz ten wisi w lon- 
dyńskiej ..National Gallery“. 
BE 


Kiedyindziej pewna ..amator- 
Ка“ sztuki upodobała sobie zno- 
wu fakaś parcelkę ze wspaniałe- 
go dzieła Maneta ..Obóz cygań- 
ski“. Pani Manet. nauczona przez 
Vollarda. wiedziała. że obraz ma 
wielką warłość. Żadała za niego 
pięć tvsięcv franków. ..Miłoś- 
niezka” sztuki tyle wydać nie mo- 
gła. a ponieważ zależało jej wy- 
łacznie na dwuch główkach dzie- 
cięcych. namalowanych na sa- 
mym środku obrazu — postawiła 
sprawę handlowo: ..Оат pani 
dwa tysiące za te główki — wy- 
kroi je pani, one stanowią prze- 
cież piątą część obrazu! Robi 
pani świetny interes: w tym sto- 
sunku wypadałby pani cały 


-obraz w cenie 10 tysięcy... 


Biorac zakłopotane milczenie 
pani Manet za dowód zgody. ..mi- 
łośnieczka” porwała leżące na sto- 
le nożyczki i już zamierzała wy- 
kroić sobie z obrazu upatrzone 
główki. 

Jedno spojrzenie Vollarda o- 
przytomniło wdowę po artyście. 
Rzuciła się na ratunek: .„Nie. 
niech pani nie kraje!... Boby- mi 
się zdawało. że pani kraje ciało 
mego męża* — zawołała. 

Gis” 
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Co pokrajała przedtem własno- 
ręcznie — tego już biedactwo sa- 
ma nawet nie mogła spamiętać, 


Andrć Malraux jest złodzie- 
jem! Така rewelację ogłasza 
wraz z dokumentami paryski ty- 
godnik literacki „Gringoire“. A 
że znany komunistyczny pisarz 
francuski ostatnio bardzo stał się 
modny i w Polsce — może czy- 
telników zaciekawi ten dość cha- 
rakterystyczny ..szczególik* z je- 
go życia. 

Kto zwiedza wspaniałe staro- 
żytne świątynie w Angkor w In- 
dochinach, ten łacno zauważy, że 
w najpiękniejszej z nich wszyst- 
kie niemal rzeźby są przy pod- 
stawie wyraźnie spiłowane, tak 
jak gdyby ktoś miał zamiar je 
wynieść. Tak też istotnie było. 
Rzeźby nietylko spiłowano, ale ze 
świątyni zabrano, opakowano pie- 
czołowicie w odpowiednie skrzy- 
nie i zamierzano wysłać do Euro- 
py. pod adresem jednego z wiel- 
kich antykwarjuszy, który miał 
za nie zapłacić cenę wręcz fanta- 
"styczną. Ale władze francuskie 
przyłapały w porę cenny trans- 
port — a gadatliwość jednego z 
pomocników złodziei, annami- 
ckiego chłopaka, pozwoliła też 
ustalić, kto rzeźby wykradł. 


Złodziejem był — pisarz fran- 
cuski, André Malraux, który 
wraz ze swym kompanem, nieja- 
kim Chevasson, przez kilka nocy 
zrzędu podpiłowywał podstawy 
rzeźb, poczem je wykradł. 

Oszezerstwo? 


Nie. Bo sprawa sądowa się od- 
była i w roku 1924 dnia 21 lipca 
sąd w stolicy Kambodży skazał 
na zasadzie paragrafu 319 i 401 
kodeksu karnego pana Malraux 
na trzy lata więzienia za „pod- 
siępne przymłaszczenie ze szko- 
dą dla Państwa jedenastu rzeźb 
starożylnych 


Pisarz francuski — okradający 
z dziel sztuki własne państwo... 


„ldeowcy* powiedzą może, że 
Malraux, będąc komunistą, dzia- 
łał z pobudek ideowych — nie u- 
znając niczyjej własności, a 
zwłaszcza własności Państwa. 


ne ai 


Ale ta sprzedaż w ręce burżua- 
zyjnego antykwarjusza, za gru- 


Ба, burżuazyjną gotórokę? 


Bl 

Freuda zmistyfikowała francu- 
ska feljetonistka. 

Odette Pannetier jest jedną z 
najzłośliwszych dziennikarek pa- 
ryskich — et ce nest pas peu 
dire... 

jej feljetony w „Candide“ nie 
oszczędzają nikogo: ani premje- 
ra, ani ministra, ani wielkiego fi- 
nansisty, ani znakomitego tenora. 
Każdy temat jest dobry, byle nie 
był nudny—uważa pani Odette. 

Ostatnio dowcipna  feljetoni- 
stka wystawiła na sztych — sa- 
mego Freuda, papieża od psycho- 
analizy, bożyszeze nowoczesnych 
psychologów i twórcę teorji, w 
swoisty sposób  uzasadniającej 
wszelkie stany chorobowe psy- 
chiki ludzkiej. 

Dostać się do Freuda nie jest 
łatwo. Starego uczonego stać już 
na to, żeby nie zajmować się 
praktyką lekarską. Oddał to 
swym uczniom. Ale od czego 
spryt dziennikarski? Pani Odette 
poszła do jednego z paryskich 
psychjatrów, uczniów Freuda. i 
wmówiła w niego, że cierpi na 
manję prześladowczą. Nikt na 


świecie jej nie uratuje, tylko 
Freud. Dostała od wzruszonego 
lekarza bilecik polecający do 
Freuda. 

Bilecik ten jednak po przyby- 
ciu dziennikarki do Wiednia о- 
kazał się jeszcze niedość skutecz- 
ny. Zanim pseudo-chora dostała 
się przed oblicze samego Freuda, 
musiała przejść przez gęstą sieć 
pytań i badań jednego z jego 
uczniów, który „bogatą* eudzo- 
ziemkę chętnie byłby leczył na 
własne konto, czego bynajmniej 
nie ukrywał. Pani Pannetier na- 
zywała się w tej mistyfikacji 
„Madame Dubois* — i podlegała 
straszliwemu cierpieniu: wszyst- 
kie psy ją gryzą — biedaczkę — 
przynajmniej w jej chorej wy- 
obraźni. 

Dziennikarka świetnie wytrzy- 
mała swą rolę. „Nabrała* bez 
reszty młodego psychoanalityka, 
wmówiła w niego, że jest na gra- 
nicy obłędu i z uporem manjacz- 
ki żądała, żeby leczył ją sam 
Freud. Nikt inny jej nie pomo- 
е: 3 
No i wreszcie stary Freud zgo- 
dził się ją przyjąć. Nieszczęsna 
„chora“ stanęła przed jego prze- 
nikliwym wzrokiem i naprawdę 
trzęsła się ze zdenerwowania: a 


Na wyścigach w Ascot mw Anglji podzimiano ten stylo- 
wy zaprzęg z połowy ХІХ rieku. 


twornej 
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| OSOBLIWOŚCI 


Poniżej: w Ameryce m Stanie Pensylwania, przy po- 
suszy i 42 stopniach 


nuż ją przejrzy nawylot, а nuż 
odrazu odkryje mistyfikację, a 
nuż ona jakiemś niebacznem sło- 
wem zdemaskuje się i narazi na 
kompromitację? 

Nie podobnego. Freud wziął jej 
chorobę bardzo na serjo. Posta- 
wil w związku z temi „„złemi psa- 
mi“ jakąś djagnozę ujemną o jej 
.. pożyciu malżeńskiem! Zażądał 
przyprowadzenia męża, aby 
sprawę potraktować najzupełniėj + 
zasadniczo. Kazał „chorej“ za- “ 
mieszkać conajmniej na rok w 
bardzo drogiem, wiedeńskiem sa- 
natorjum. | obiecał łaskawie, że 
będzie mógł jej udzielić seansu 
psychoanalizy codzień, licząc „ry- 
czałtowe* honorarjum ... po 100 
szylingów dziennnie. (Pierwsza 
wizyta — 300 szylingów). 

Pani Odette obliczyła szybko: 
wydając tysiąc franków dzien- 
nie przez rok albo i dwa — osią- 
gnie wspaniały rezultat: przesta- 
nie bać się psów! 

Wróciła przeto do Paryża, 
gdzie, jak pisze, głęboko nad ca- 
łą sprawą rozmyślała. Nie, nie 
będzie się kurować u Freuda. Ale 
zato kupi nową ozdobną obrożę 
dla swej ulubionej suczki, Chou- 
chouille... 

В-Ф. 


SEZONU 


upału betonowe na- 


wierzchnie szos trzaskały jak kruche szkło. 


TEKLA КМО - WITTIGOW А 


LIST Z CIECHOCINKA 


Jesteśmy obecnie w Ciechocinku — 
miejseu, gdzie drzewa są zawsze zie- 
lone. Właśnie wtedy, gdy pociąg 
zabiera mas i niesie w daleki, inny 
świat, drzewa te niezliczone, te jaskra- 
we klomby, te krzewy, kwitnące nie- 
znanym kwiatem, kryją się cicho pod 
ziemię, bezszelestnie idą na swe ciem- 
ne. tajemnicze miejsca, zasuwając za 
sobą milczące drzwi i tam śnią, trwają 
łagodnie aż do następnego roku. Dlate- 
go wszyscy znamy aleje i altany, bujne 
żywopłoty i gazony, zraszane stale do- 
broczynnym deszczem wodotrysków. ale 
nikt nie widział żałosnych, nagich ga- 
łęzi, rozmiękłego błota ulic i ezaruych 
badyli zmarłego lata. 

Dzieje się tak dlatego, że Ciechoci- 
nek jest krajem dzieci — istot, dla któ- 
rych wszystko jest możliwe. One to za 
pan — brat są z duchami zza pieca, 
one rozmawiają ze zwierzętami, im 
wszystko opowiada mały palec, krze- 
sła odrazu zmieniają się w samoloty, 
a tam, gdzie jest Polska. może odrazu 
być Afryka i, gdzie jest szczotka do 
zamiatania. może czarodziejski 
struś i może znieść złote jajko na po- 
sag dla biednej Zosi, która jest córką 
praczki. 

Z chwilą, gdy pociąg wysypuje nas 
na tor, który zaraz o krok się koń- 
czy, ginie, zarośnięty na zawsze zielo- 
ną trawą, z tą chwilą wszyscy stajemy 
się dziećmi i innych tu wcale niema. 

Jedne z nich są trochę chore — boli 
je rączka lub nóżka. Do tych się mówi 
łagodnie. kąpie się je w białych pała- 
cach, w głębokich wannach. Do kąpieli 
gałkę, która 


być 


wrzuca się czarodziejską 


zaraz rozpuszcza się w barwę zieloną i 
żółtą, woda mieni się, perli, przeinacza. 
Strumieniem silnym, jak zaklęta strza- 
ła, tryska z pod ziemi gorąca, czarna, 
lub mleczna, wciska się w kręte kurki, 
w głębokich wannach obmywa chore 
członki i niejednego widziano, który 
się zwolna wspierał na lasce, gdy pew- 
nego dnia wybiegł na otwarty ogród, 
między ulice czerwonych  pelargonji, 
wołając .„a-y-o!', okrzykiem wesołych 
indjan, lub marynarzy, wabiąc innych. 
gotowych już do letnich zabaw. 


Każdy tu ma takich, со się nim оріе- 
kują. Jedni ich przywożą ze sobą, inni 
zdobywają na miejscu. W braku osta- 
tecznym — sami są sobie matkami, ro- 
dzicami: 

— Со zjadłbyś Józiu? — mówi samo 
do siebie takie dziecko. — Może ciast- 
ko? — Za ocienioną werendą kryją się 
w głębi eukierni piramidy ciastek. 

Józio składa usta w pogardliwy ciup. 
oczami wodzi dookoła, — jest celem 
uwagi swego opiekuna, tu może sobie 
pozwolić na grymasy. Ma pięćdziesiąt 
lat. opalone nogi w białych pantoflach. 
lekkie. płócienne spodnie, niebieską ko- 
szulkę. Nie — Józio nie lubi ciastek. 
może zje poziomki ze śmietaną. Czasem 
woli poprostu befsztyk. I pałaszuje go 
pod życzliwem okiem opiekuna, otoczo- 
ny słodkim zapachem cebuli na tale- 
rzu i petunji z rabaty. 

— Tarta marchew z pietruszką i se- 
lerem — to samo zdrowie — poucza 
siostra Marysię. Marysia, to zaczarowa- 
na, starsza tęga dama, niemieszcząca się 
w sukience w kolorowe kwiaty. Po ką- 


Ciechocinek — fragment parku. 
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pieli najlepiej zdrzemnąć się choć ua 
dziesięć minut — mówi Marysia do * 
swej siostry. Те się opiekują sobą wza-' 
jemnie. 


Popołudniu dzieci grają w karty. 
Na werendach „krytych, na tarasach, 


wśród kwitnących doniczek, w ogro- 
dzie, pod gołem niebem, przy stolikach, 
okrytych żielonem suknem, walczą o 
papierowe króle, o ponure karciane da- 
my. składają karty w czwórki, wyma- 
chują rękami, srożą się — jak w wal- 
ce. A smoki zgryzot, straconych wysił- 
ków, tortury niepewności smutnego ju- 
tra — daremnie ocierają się o czaro- 
dziejskie ściany Ciechocinka: sama na- 
zwa wskazuje. że jest to miejsce dzieci, 
ich zabaw, ich porań i zabiegów i dzień 
zwyczajny nie ma tu dostępu. 


Ale najlepiej jest dzieciom zupełnie 
zdrowym — gdyż dla nich to urządzo- 
no sztuczne, prawdziwe morze. Gdy się 
wejdzie między dwoma, długiemi skrzy- 
dlami budynku po zwyczajnych scho- 
dach w otwarte drzwi, to już w przej- 
ściu dmie słony wiatr. a natychmiast 
potem oślepia sto słońc. To w wodzie 
szeroko rozlanej, wodzie płynącej, wo- 
dzie tryskającej i szumiącej, wodzie 
spadającej odbija się całe światło nie- 
bios. Ze ścian budynku płyną na wie- 
trze czerwono-białe sztandary, a zdala 
dookola ciemnieją wysokie mury tęż- 
niowej twierdzy na znak, że bezpieczeń- 
stwo  dzicinnego dobrze jest 
strzeżone. 


świata 


„Dwanaście godzin, 
dwanaście godzin, 
dwanaście godzin 

ja byłem z ша...“ 


śpiewa muzyka z estrady, biją blachy. 
gra trąbka, a skrzypce gną się, wiją, 
zanoszą z ciepłym srebrzystym wia- 
trem sztucznego morza. 


Ach, nie dwanaście godzin i nawet 
nie dwanaście dni harcują dzieci na 
swem morzu! Opalone na piękny, ciem- 
no złoty kolor, prawie nagie, ledwo 
przystrojone w najżywsze kolory, zje- 
żdżają na ślizgach, skaczą z góry, plu- 
szczą się u płytkiego brzegu, rozbija- 
jąc w puch i pianę masę wody, a opie- 
kunowie spoglądają na nich z zado- 
woleniem. Potem na tarasie kawiarni 
pija wzmacniający kefir i piszą karty, 
całe stosy kart do ludzi zdaleka, przy- 
klejając czarodziejskie marki... 


Ale pewnego dnia, na szynach zaro- 
śniętych trawą. tuż obok tego miejsca, 
kędy, okalając olbrzymi czerwony 
klomb, zdążaliśmy codnia do sztucz- 
nego morza, ledwie oddzielony zwyczaj- 
nym, drewnianym parkanem, ukazuje 
się pociąg. Spoczątku wygląda on tro- 


Widok ogólny Ciechocinka. 


chę sztucznie i niektórzy myślą, że to 
jedna zabawka więcej. Ale tak nie jest. 
Zaledwie bowiem dzieci wejdą do po- 
ciągu, wnet zjeżdża on z szyn, zaro- 
śniętych trawą i rusza w dal, a zwol- 
na widma opuszczonych trosk, niby 
słupy telegraficzne, zdążają mu naprze- 
ciw. Jeszcze chwila, jeszcze ostatnie 
spojrzenie na tężniowe mury. jeszcze 


raz zamigocą dalekie na wietrze sztan- 
dary i już nie widać nic. 

А wtedy życie rzuca się na nas. Bez- 
kronnych szarpie, dmucha zimnem 
rzeczywistości, kurzem strąpień, smaga 
szarym widmem. Znowu jesteśmy do- 
rośli, więcej, — starcy jesteśmy. zmę- 
czeni i resztą sił walczymy o jeszcze, 
jeszcze trochę tego trudnego życia. O 


W OFIARNEJ SŁUŻBIE 


W czasach obecnych. gdzie materja- 
lizm triumfuje na każdym kroku, а ży- 
cie pędzi w swym egoiźmie, postać Ma- 
rji Concetty może służyć przykładem 
zwycięstwa ducha nad ciałem i bezgra- 
nicznego bohaterstwa 

Marja Concetta przyszła na świat na 
Białej Rusi w rodzinie ziemiańskiej z 
końcem zeszłego stulecia. -Matką Jej 
była Emma z margrabiów Paulucecich. 
Mając ojca Polaka, a matkę Włoszkę, 
Marja Concetta nie wyrzekła się żad- 
nej z tych dwóch narodowości; potra- 
fila z równym zapałem i poświęceniem 
służyć tak Polsce, jak Italji, 

Marja Concetta wychowywała się na 
dalekich kresach Białej Rusi i w We- 
песјі. W momencie rozpoczęcia woj- 
ny wstępuje do szkoły pielęgniarek w 


Wenecji i, ukończywszy ją, zaciąga 
się w szeregi włoskiego Czerwonego 


Krzyża. Prawie odrazu zostaje wysła- 
na na front. Pierwszy medal dostała 
za wynoszenie rannych z pod gruzów 
z narażeniem życia w czasie eksplozji 
składów amunicji. Ulega wtedy pierw- 
szej kontuzji. 

Na niestrudzonej a niebezpiecznej 
służbie zawsze w szpitalach polowych 


upływają Marji Concecie lata wojny 
Po klęsce pod Caporetto nadeszła chwi- 
la odwrotu. Szpital, w którym praco- 
wałą Marja Concetta, otrzymał rozkaz 
ewakuacji. W oblężonym a opustosza- 
iym obozie pozostało tylko kilkudzie- 
sięciu ciężko rannych, bohaterski kape- 
lan, 1... siostra Marja Concetta. Przez 
jakiś czas Marja Concetta nietylko zu- 
pełnie sama pielęgnowała swych cho- 
rych, ale także ratowała ich od głodu, 
zbierając dla nich żywność. Gdy szpi- 
tal zajęli Austryjacy, Матје Coneettę 
oskarżyli o szpiegostwo i uwięzili wraz 
z kaplanem, nie bacząc na prawo nie- 
tykalności Czerwonego Krzyża, bo 
uwierzyć nie mogli w Jej dziwne po- 
święcenie. 


W niewoli Marja Concetta spędziła 
pół roku w piwnicach fortecy austrja- 
ckiej w Lublanie. Stamtąd przewiezio- 
no Ją do obozu koncentracyjnego w Ka- 
tzenau, gdzie przebywała w warunkach 
niedoopisania okropnych. które na- 
bawiły Ją szkorbutu. Kiedy dowiedzia- 
no się o tem po stronie włoskiej, Oj- 
ciec Św., polecił swemu nuncjuszowi w 
Wiedniu zająć się sprawą uwolnienia 
Marji Concetty. O to samo zabiegał 
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m Ciechocinku 


Basen 


uśmiech najbliższych, o spokój wieczo- 
ru, o smaczny chleb poranny, o zdro- 
wy trud codzienny — walczymy. wą- 
tpiąc. cierpiąc i upadając. 


Gdy wiecznie zielone drzewa, równe, 
ztoszone trawniki. róże, kiomby i ra- 
baty kryją się cicho pod ziemią do 
drugiego, do dalekiego roku. 


król hiszpański i Międzynarodowy Czer- 
wony Krzyż. Nakoniec Marja Concet- 
ta powróciła przez Szwajcarję do We- 
песјі. Tu witano Ją jako bohaterkę 
narodową і przyjmowano Ја z bez- 
granicznym entuzjazmem. Miasto We- 
necja ofiarowało Jej pamiątkowy zło- 
ty medal. a panie weneckie złotą bran- 
soletkę w kształcie łańcucha więzien- 
nego. Ма cześć Marji Concetty urzą- 
dzono akademję, na której przemawia- 
li wszyscy ówcześni dygnitarze. Do- 
czekała się też największego triumfu, 
niedostępnego dla kobiet: — wojsko de- 
filowało przed Nią, prezentując broń. 
(Marja Coneetta stała oszołomiona na 
estradzie, niebardzo rozumiejąc, co się 
dzieje dokoła). Nastrój przyjęcia, zgo- 
towanego Marji Concecie przez naród 
włoski. najlepiej charakteryzuje list, 
jaki otrzymała w tym czasie od naro- 
dowego wieszcza włoskiego, Gabriela 
d'Annunzio. Е 
Brzmi оп: 

„Może sobie przypominasz, Marjo 
Concetto Chludzińska. że miałem 
zaszczyt poznać Cię w ogrodzie na- 
szych wspólnych przyjaciół wene- 
ckich, kilka dni po Twoim powro- 
cie z męczeństwa.  Niosłaś swoje 
bohaterstwo tak, jak się niesie 
kwiaty: z tą samą prostotą i nie- 
dbałym wdziękiem. Byłaś bohater- 


ką, którą pochwały dziwią i która 
nie rozumie swojej sławy, przypo- 
minałaś owe błogosławione, które, 
by stąpać po drogach życia, porzu- 
cają aureolę. 


Dziś otrzymasz wiele kwiatów, 
pomyślisz, że są ofiarowane Two- 
im chorym i rannym, tym cierpie- 
niom, które rozumiesz i pocieszasz. 
— Pewnie i te moje róże znajdą 
się u ich wezgłowia. Zatrzymaj 
tylko jedną, która jest pączkiem 
na swojej łodydze — „Latet al- 
tera“! 

Ja i moi towarzysze z pierwszej 
eskadry morskiej zginamy kornie 
kolana przed wielką, dzielną, małą 


‹ 


_siostrzyczką —“ 


Przyszedłszy do siebie po trudach nie- 
woli, Marja Concetta powróciła do 
` służby szpitalnej dla rannych. Tym- 
czasem nastepiło zawieszenie broni i 
krótki okres wytchnienia, w czasie któ- 
rego Marja Concetia mogła używać za- 
służonego wypoczynku. Lecz na pierw- 
szą wieść o nawale hord bolszewickich 
na Polskę, mimo że Ја zatrzymywano 
przemocą, schwytała pierwszą okazję 
przyjazdu do swej drugiej ojczyzny. 
Zjawiła się wraz z Amerykańskim Czer- 
wonym Krzyżem i odrazu stanęła ao 
pracy. 

Przedewszystkiem wysłana zostaje do 


Ś. p. Marja Concetta 
z Chludzińskich Jó- 
тејотоістота. 


walki z tyfusem na froncie wołyńskim, 
potem zaś przechodzi na front ukraiń- 
ski. Lecz tu wykolejono pociąg polski. 
w którym jechała siostra Marja Con- 
cetta. Wyciągnięto Ją z pod wagonu 
z połamanemi nogami i głową poranio- 
па szkłem. Wyleczywszy się, znowu 
staje do pracy. z 

Jest pielęgniarką w szpitalu św. Aa- 
toniego. Zostaje wysłana do Zagożdżu- 
na, gdzie był wybuch w fabryce amu- 
nieji Jedzie na wykłady do Krako- 
wa. Ро powrocie jest instruktorką i 
wykłada w І-еј szkole pielęgniarek w 
Polsce, przy szpitalu Czerwonego Krzy- 
ża, mając zarazem nadzór nad wszy- 
stkiemi pielęgniarkami, pracującemi w 
tym szpiłalu. Następnie Marja Con- 
cetta ma wykłady w szpitalu żydow- 
skim i na kursach, specjalnie zorga- 
uizowanych przez Czerwony Krzyż przy 
Umwersytecie Warszawskim.  Wykła- 
da higjenę, walkę z chorobami zakaź- 
пеші, etykę pielęgniarską, praktyczne 
obchodzenie się z chorymi, it. d. i t. d 
Jednocześnie pracuje jako pielęgniarka 
prywatna. 

W tym okresie Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż zorganizował kursy 
specjalne przy uniwersytecie londyń- 
skim. Każdy kraj miał prawo wysłać 
na nie swą najlepszą pielęgniarkę. Z 
Polski pojechała siostra Marja Con- 
cetta. 
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Po raz ostatni znajdujemy Ją przy 
rannych podczas wypadków majowych. 
Od tej pory poświęca się całkowicie. 
pracy pedagogicznej. Wykładów nie 
przerywa mimo stale wzmagającej się 
choroby. Przez dziesięć lat ostatnich 
była ciężko chora, a w tem przez lat 
sześć przykuta do łoża; mimo to dłu- ` 
go nie chciała zaniechać pracy. Dla 
tych, co Ją widzieli cierpiącą, choro- 
ba Marji Concetty była tylko przedłu- 
zeniem Jej heroicznego zaparcia się siz- 
bie. 


Wśród olbrzymiej ilości 18 orderów 
i krzyżów, które otrzymała za zasługi 
па polu walki, przedewszystkiem wy- 
mienić należy: najwyższe odznaczenie 
wojskowe, istniejące we Włoszech, „Me- 
daglia d'Argento al Valore“, taki sam 
medal bronzowy, oraz najwyższy or- 
der Czerwonego Krzyża im. Florence 
Nightingale. Niestety zbrakło pomię- 
dzy niemi choćby jednego odznaczenia 
polskiego. 


W m. 1952 dawna przełożona Marji 
Concetty, księżna Aosty, dowiedziaw- 
szy się o Jej chorobie, pisze: 

„Droga Chludzińska, 

Myśl o Twych cierpieniach zasmu- 
ca mnie. 

Nie zapominam, bo tragiczna wi- 
zja żyje wciąż we mnie, — klęsk, 
przez które przeszłaś z pogodą, nie- 
bezpieczeństw, które witałaś z od- 
wagą, wiernej wytrwałości w nie- 
sieniu pomocy... 

Na wieść o zgonie Marji Concetty 
Ambasador Królestwa Italji w Warsza- 
wie, p. Bastianini, pisze do Jej matki: 


„„Nie zapomnimy nigdy wiel- 
kości cnót Drogiej Zmarłej; nie- 
skończonej dobroci Jej serca, mi- 
łości do ltalji która była natchnie- 
niem Jej szlachetnych myśli i bo- 
haterskich czynów. Pamięć Jej bę- 
dzie czczona przez Włochów... 


W ten sposób jedna ojczyzna odpła- 
ciła Jej serdeczną i trwałą wdzięczno- 
ścią, a niestety druga ojczyzna, Pol- 
ska, dla której Marja Concetta porzu- 
ciła bez chwili wahania wszystkie ho- 
погу, jakiemi Ją darzyły Wlochy, nie 
zdążyła Jej zasług ocenic. 

Jeśli przebiegłszy pokrótce Jej życie, 
które było jednym hymnem umiłowa- 
nia ojczyzny i obowiązku, uprzytom- 
пішу sobie, że zdołała dokonać tego 
wszystkiego w tak niewielkim czasie, 
bo w przeciągu lat zaledwie kilkunastu, 
-—— ogrom Jej czynów wobec Jej kru- 
chej, delikatnej i chorej postaci będzie 
najbardziej  przekonywującym dowo- 
dem, że nie materja rządzi światem, że 
wszystko musi ulec przemożnej potę- 
dze ducha. 


Architektoniczne i artystyczne opra- 
cowanie wystawy przemysłu metalo- 
wego, elektrotechniki i radjotechniki 


Urządzenie w Warszawie wystawy 0 
szerszym zakresie, obejmującym całość 
życia gospodarczego kraju staje się za- 
gadnieniem niezmiernie trudnem do 
zrealizowania wobec braku odpowie- 
dnich terenów. 

Przeznaczone w planie zabudowania 
Warszawy miejsce na tereny wystawo- 
we na Saskiej Kępie wymagają wydat- 
kowania wielkich sum na ich urządze- 
nie. Ponadto budowa i doprowadzenie 
ulie i arterji komunikacyjnych. łączą- 
cych te tereny ze śródmieściem, pocią- 
gną za sobą wydatki na uregulowanie 
dwubrzeżne Wisły, budowę dodatko- 
wych mostów i t. p. inwestycyj, któ- 
rych koszt sięga setek miljonów zło- 
tych. 

Dlatego wszelkie dotychczas urządza- 
ne wystawy nosiły cechy pewnego skrę- 
powania, powodowanego brakiem wiel- 
kich otwartych przestrzeni, pozwalają- 
cych na szeroki rozmach i wielkie uję- 
cie imprezy. Zamierzenia urbanistycz- 
ne, szeroko zakreślające rozbudowę mia- 
sta na polach mokotowskich, powzięte 
ostatnio przez Zarząd т. st, Warszawy 
pod przewodnictwem Prezydenta P. 
Ministra Starzyńskiego, projektujące 
urządzenie wielkiej arterji Alei Mar- 
szałka J. Piłsudskiego i linji N. S. oraz 
specjalne względy spowodowały decy- 
zję przeniesienia Państwowych Zakła- 
dów Lotniczych i lotniska wojskowego 
w inne miejsce. 

Organizatorzy Wystawy Przemysłu 
Metalowego i Elektrotechnicznego mieli 
szczęśliwą myśl wyzyskania czasowo 
tych terenów na urządzenie Wysławy. 
Projekt ten spotkal się z niezmiernie 
życzliwem poparciem właścicieli tere- 
nów — Władz Wojskowych, a w szcze- 
gólności z poparciem obecnego Pana 
Premjera Generała Brygady Sławoj- 
Składkowskiego. 


Urządzenie Wystawy było dyktowane 
koniecznością zaznajomienia Kraju z 
naszemi możliwościami wytwórczemi 
dwuch podstawowych gałęzi przemysłu. 
jakiemi są przemysły metalowy i elek- 
trotechniczny. > 

Objęty Wystawą teren wynosi około 
120 tysięcy metrów kwadratowych, w 
tem powierzchnia budynków i hal wy- 
stawowych wynosi przeszło 15.000 me- 
trów kwadratowych. 

Urządzenie poszczególnych działów 
Wystawy będzie dokonane na podsta- 
wie wykazu branżowego. W tym celu 
należało przystosować ieren i hale fa- 
bryczne oraz hangary. Teren wymagał 
uprzedniego splantowania i rozplano- 
wania trawników, kwietników, dróg i 
chodników. Niskie budynki fabryczne 
trzeba było podwyższyć, akcentując w 
pewnych miejscach ich charakter oraz 
przeznaczenie. Połączenie całości i uła- 
twienie komunikacyjne między poszcze- 
gólnemi działami nasunęło konieczność 
przebudowy i przystosowania wnętrz 
oraz dobudowy  galerji, chodników 
i podcień. 

Tak zbudowano salę zebrań wraz z 
atrium, pawilony obrabiarek i narzędzi, 
pawilony hutniczy, działu naukowego, 


` pawilon gospodarstwa domowego, pa- 


wilony elektrotechniczne i radja, rze- 
miosła, komunikacji, motoryzacji, prze- 
mysłów pomocniczych i inne. 


wy 
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Pawilony ujęto w ramy zieleni i kwie- 
cia. 

Przy przebudowie i przystosowaniu 
budynków kierowano się myślą prze- 
wodnią, „aby stanowiły one zwartą ca- 
łość, pozwalającą na dalsze ich użytko- 
wanie. Poniechano wszelkiej doraź- 
ności, pomijając tandetne efekty barw 
i modne nowatorstwo. Sam zaś teren po- 
fabryczny przerobiono na estetyczny 
park, wyzyskując wartości zieleni i 
kwietników, jako obramienia dla pawi- 
lenów i miejsca wypoczynku. 

Powodując się zasadą, że zewnętrzna 
szata Wystawy, ujęta w formy archi- 
tektoniczne, winna zawsze odzwiercia- 
dlać nazewnątrz te wszystkie wartości, 
które wystawione jako poszczególne 
cksponaty stanowią jej treść, opraco- 
wano w formie plastycznej charakter 
Wystawy, którym jest szlachetna pro- 
stota i wysiłek twórczy bez krzyczącego 
efekciarstwa i reklamowanej blagi, a 
tem jest prostota w linjach, wielkie 
przestrzenie, ujęcie dali, biel ścian, zie- 
leń i kwiaty. 

Opracowanie projektu Wystawy oraz 
kierownictwo budowy zostało powie- 
rzone architektom Kazimierzowi Łapiń- 
skiemu i Bolesławowi Żurkowskiemu. 

Zieleńce i kwieiniki wykonane zostały 
pod kierownietwem Р, Dyrektora Da- 
nielewicza. i 

K. 


PISZCZAŃSKIE BŁOTA 1 WODA TERMALNA 
m О ZRÓDŁO ZDROWIA! 


Kilka zaledwie tygodni dzieli nas od października. tego najgorszego miesiąca dla reumaty- 
Кот, artrelykóm i ischiatykóm. Deszcze. wiatry i zimno. panujące zazwyczaj w późnej jesieni w Polsce, 
dotkliwie dają się we znaki osobom. cierpiącym na choroby narządów ruchu. Ciągłe bóle w stawach 
i mięśniach, oraz dolnych kończynach nerwu kulszowego. potęgują do najwyższego stopnia rozdraż- 
nienie chorego i stają się często przyczyną wszelkich nieporozumień domowych. piekła w rodzinie. 


Jeszcze czas, ażeby zapobiec takim ewentualnościom i zawczasu ustrzedz się przed groźne- 
mi następstwami zaniedbanych lub wogóle nieleczonych chorób reumatycznych. artretycznych 
i rwy kulszowej (ischiasu). poddając się leczeniu zdrojowo - kąpielowemu! 

Czyż istnieje na świecie pod tym względem lepsze zdrojowisko. aniżeli Piszczany na Słowa- 
czyźnie? 

Woda termalna i muł piszczański o naturalnej ciepłocie około 70°C.. są temi czynnikami 
leczniczemi, które w stosunkowo krótkim czasie przynoszą zupełne wyzdrowienie i przy najcież- 
szych przypadkach reumatyzmu. artretyzmu i ischiasu!. 


Klimat cudowny. sprzyja leczeniu. Dużo cwoców. sport i nadewszystko słońce. oraz siarka 
i życiodajny muł wprost ze źródeł. 
Reumatycy, artretycy, ischiałycy! — czy jeszcze namyślacie się, by wykorzystać 


sposobność i wziąć udział w 21-o dniowej wycieczce kuracyjnej do 


5 7 С 72А М 


organizowanej przez tygodnik ..Świat* w kilku odmianach pomieszczeń i cen w dniach następujących: 


sierpień 1936 r 16., 22., 26., i 30. 
wrzesień 1936 r.: 3., 10., 16., 22. i 28. 


Warunki ryczałtowe, obejmują: paszport zagraniczny z wizą, podróż tam i spowrotem 
pociągiem pośpiesznym 2-gą lub 3-cią klasą. pomieszczenie we własnym jednoosobowym pokoju (za 
wyjątkiem sanatorjum .Pro Patria“), utrzymanie. nieograniczoną ilość wizyt u lekarza i kąpieli ter- 
malnych (zabiegów leczniczych), taksą kuracyjną i podatki. bielizną kąpielową, rezerwowanie ka- 
biny. ubezpieczenie bagażu. oświetlenie. 


a) „DOM POLSKI: 2-да klasa: Zł. 6G6©.— 3-сіа klasa: zł. 6B0.— 
b, „KURSALON:: 2-да klasa: Zf. 58 0.— 3-ciq klasa: zł. 550.— 
c) „PRO PATR!A”: 2-да klasa: zł. 53 Ф. — 3-сіа klasa Zł. 50 0.— 


Zgodnie z konwencją. zawartą między Rzplitą Polską i Czechosłowacją. może każdy kura- 
cjusz (szka) wyjeżdżający (a) do Piszczan, zabrać ze sobą z mocy posiadania wizowanego paszpor- 
tu zagranicznego, wypełniając w banku dewizowym druczek „B“: 


Zł. 30. — gotówką i zł. 1.170. — akredytywą. 


Szczegółowe informacje ustnie, pisemnie i telefonicznie: 


Administracja tygodnika ,, ŚWIAT" 


WARSZAWA, SZPITALNA Nr. 12, 
tel. 5.04-00, 8.86-91. 
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CZY PANI WIE, ŻE... 


'.. na zmęczenie oczu jest ѕро- 
sób! Bardzo prosty. łatwy i — ta- 
ni. Pani wraca do domu po kilku 


godzinach pracy — і czuje, że 
oczy łzawią, pieką, a wziąwszy 
do ręki gazetę — spostrzega z 


przerażeniem, że źle widzi. Pro- 
szę się jeszcze nie martwić. Trze- 
ba za kilkanaście groszy kupić 
w aptece suszonego ziela świetli- 
ka lekarskiego. Zaparzyć tego 
ziela łyżeczkę w porcelanowym 
imbryczku od esencji — i dać 
„naciągnąć — właśnie taksamo, 
jak esencji herbacianej. Kiedy 
napar ostygnie zupełnie, namo- 
czyć dwa małe płatki waty, przy- 
łożyć na oczy — j leżąc potrzy- 
mać ten kompres aż się zrobi let- 
ni. Wtedy watę znowu zanurzyć 
w chłodnej esencji, przyłożyć 
powtórnie — i powtarzać tę ope- 
rację przez 10 minut. (W ciągu 
tego czasu zmienimy w ten spo- 
sób watę cztery do pięciu razy) 
Potem delikatnie oczy wytrzeć 
— i spojrzeć na świat Boży we- 
soło. 

Bo spostrzeżemy odrazu, że 
wzrok wypoczął, łzawienie usta- 
ło, zaczerwienienie powiek minę- 


ło, a oczy zrobiły się jakieś wię-' 


ksze i znacznie piękniejsze. Sto- 
sowanie stałe, codzienne, tego 
prostego lekarstwa zapewni pa- 
ni dobry stan wzroku nawet przy 
wytężonej pracy. 


„.. mole są żarłoczne! A w War- 
szawie, niewiadomo dlaczego 
„panują“ niemal cały гок. Pora- 
dzono mj na nie sposób przy jem- 
ny — który warto wyprobować. 
Nie znosimy przecież ohydnych. 
stosowanych dawniej naftalin 
i kamfor. (W kiórych się zresztą 
mole lęgły najbezczelniej). Pro- 
szę więc do szafy z sukniami 
i futrami — oraz między jedwab- 
ną bieliznę — bo mole jedwab 
bardzo lubią — włożyć gałązki 
zwyczajnej pachnącej mięty pie- 
przowej. Jeżeli pani mieszka na 
wsi, to na wilgotnych łąkach nar- 
wie pani mięty ile zechce. W 
mieście zaś zadowoli się pani 
miętą suszoną, której można do- 
stać w każdym składzie aptecz- 
nym, za kilkanaście groszy. Mi- 
ły, orzeźwiający zapach mięty 
wcale nam w szafie nie będzie 
przeszkadzał — a mole podobno 
odstrasza. 

Mówię: podobno, bo sposobu 
łego jeszcze nie wyprobowałam. 


Nie chcę więc gwarantować. Mo- 
głoby się zdarzyć to, co mi się 
przytrafiło z innym poleconym 
środkiem od moli: jedna ze zna- 
jomych twierdziła, że wypłoszy- 
ła mole, przekładając półki 
i szafy — suszonemi skórkami 
pomarańczowemi. Poszłam za jej 
przykładem — i srodze potem 
żałowałam. Mole nietylko zjadły 
mi kilkanaście par jedwabnych 
pończoch — ale poprostu zalęgły 
się... w samych skórkach! 

... sezon pomidorów należy wy- 
zyskać — zwłaszcza gdy są tak 
śmiesznie tanie, jak w tym roku. 
Podam paniom przepis na ele- 
gancką potrawę. — przepis ten 
otnzymałam od znajomej włosz- 
ki, gdzie pomidory są, jak wia- 
domo, potrawą narodową narów- 
ni z makaronem. 

Wziąć dziesięć dużych. rów- 
nych, średnio-dojrzałych pomi- 
dorów. Popnzekrawać na pół w 
kierunku poprzecznym — odrzu- 
cając całą część z ogonkiem. 
Wydrążyć łyżeczką pestki i tro- 
chę mięsa, poodwracać pomido- 
ry. aby sok z nich wyciekł. Po 
paru minutach odwrócić je, usta- 
wić na ogniotrwalym półmisku. 
iw każde zagłębienie pomidora 
wsunąć płatek szynki, ściśle roz- 
miarów wydrążenia. aby przy- 
kryte było tylko dno. Wbić w 
każdy pomidor jedno jajko. Je- 
żeli szynka jest dość słona, to po- 
solić do smaku tylko jajka. Po- 
między pomidory włożyć па pół- 
misek po kawałeczku masła, po- 
lać pomidory leciutko oliwą. po- 
sypać sproszkowanym majeran- 
kiem. Wsunąć do pieca na tvle 
tylko czasu, aby jajka się ścięły. 
Poczem przybrać ładnie półmi- 
sek, wyjąwszy go z pieca — w 
przepisie oryginalnym przybra- 
nie zrobione było z włoskich oli- 
wek. Ponieważ u nas ich niema. 
można przybrać poprostu listka- 
mi zielonej sałaty. 

.. plamy z fioletowego atra- 
mentu anilinowego schodza z pal- 
ców bardzo łatwo. jeżeli je po- 
trzemy wałą. zmoczoną w zwy- 
kłym spirytusie. Warunek ko- 
nieczny: nie myć przedtem wo- 
dą! Po wodzie—atrament „wgrv- 
za” się w skórę і plama trwać bę- 
dzie parę dni. 

.. plamy z czarnych jagód na 
obrusie lub serwetach schodzą 
doskonale gdy je, póki świeże, 
natrzeć sokiem cytryny. 
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NA DNI UPALNE 


LLODYNKI 


C TUSKA E RKI 


silnie orzeźwiające 


BRANKA 


.. Ścieranie kurzu, jeżeli ma 
być racjonalne, powinno być do- 
konywane przynajmniej w pół 
godziny po zamiataniu, a nie na- 
tychmiast. tak jak się to u nas 
przeważnie praktykuje. Kurz po 
takiem wytarciu unosi się jesz- 
cze w powietnzu — i opada po 
pewnym czasie, ku rozpaczy pa- 
п: domu i wściekłości służącej. 
Zmam dom prowadzony staran- 
nie і hygjeniaznie, gdzie zamiata 
się pokoje wieczorem — a naza- 
juirz rano ściera kurz, który w 
ciągu nocy zdążył już dokładnie 
popaść. 

.. przepisy kulinarne miesz- 
kańców Tunisu bywają bardzo 
wyrafinowane. Jeżeli znudziły 
się pani ciągle te same potrawy— 
oto coś mowego — właśnie z tam- 
tych stron. 

Jajka faszerowane groszkiem. 

Usmażyć na oliwie dwie wą- 
tróbki i dwa żołądki kurze. wraz 
> trochą pietruszki i posiekaną 
cebulką. Dodać odrobinę wody 
: funt świeżego zielonego grosz- 
ku. Ugotować na twardo osiem 
jaj. Przepołowić — wyjąć żółtka, 
rozetrzeć je i wmieszać do farszu 
z groszku i wątróbki. Przepuścić 
to wszystko przez maszynkę, aby 
wytworzyć gładką masę. Wypeł- 
mać nią czubato twarde białka 
jaj. tak aby im przywrócić for- 
mę całego jajka. Obtoczyć w 
rozbitem jajku i mące — i sma- 
żyć na oliwie. 

... szmycle cielęce będą pulchne, 
jeżeli do smażącego się już na 
maśle mięsa dolejemy łyżkę wo- 
dy. Sznycle się nie przypalą i nie 
wysuszą—co jest najczęstszą ich 
wadą w wykonaniu naszych Kaś 
i Maryś. Dama Pikowa. 


TYDZIEŃ ,„ŚWIATA* 


Gdzie jest Polska? 


Mamy więc zapowiedzianą 
konferencję pięciu mocarstw. 


Mocarstwa lokarneńskie będą 
obradowały. 


Zaproszono Niemcy i Włochy 
i jest komplet. 

А gdzież są inni, со swój pod- 
pis kładli w Lokarno? 


Gdzie jest Polska, Czechosło- 
wacja? 

Ileż to słów, argumentów, arty- 
kułów umieszczono w prasie pol- 
skiej, aby dowieść, że Lokarno, 
to polski niemal sukces, że obec- 
ność nasza tam, to była wielka 
dyplomatyczna korzyść. 


Jakże pięknie inspirował w 
tym duchu prasę, ówczesny sa- 
telita ministra spraw zagranicz- 
nych, szara eminencja propagan- 
dy polskiej na zachodzie, pan 
radca Anatol Mühlstein. Grzmiał, 
jak trąba jerychońska, lub ta- 
Jemmiczo szeptał, gdyż należy on 
do tej nieszczęsnej ekipy lokar- 
neńskich dyplomatów polskich, 
co miesprzeciwiamie się złu, uwa- 
żali za szczyt mądrości dyploma- 
tycznej! 


Nie urazić, nie przeszkadzać, 
nie stwarzać z Polski próbnego 
kamienia szczerości zobowiązań 
międzynarodowego bezpieczeń- 
stwa! To było hasło informato- 
rów - sekretarzy, którzy omotali 
swiemi informacjami $. p. Alek- 
sandra Skrzyńskiego, ówczesne- 
go naszego ministra. 

A skoro wówczas zabrakło u- 
miejętności i hartu, aby nie do- 
puścić do rozbicia bezpieczeń- 
stwa na zachodzie i wschodzie, 
to po fakcie — starano się i z te- 
go dokumentu wyłuskać sukce- 


sy dla Polski. 


Dziś bolesna rzeczywistość 
obuchem wali po głowie. Dowo- 
dzili nam usypiacze opinji pol- 
skiej po Lokarnie, że tam Polska 
była jak równa z równymi. 


Od tej pory minęło 11 lat. Pol- 
ska stała się wielokrotnie sil- 
niejsza, a mimo to porządek dy- 
plomatyczny jest ten sam. Naj- 
pierw konferencja trzech. Na 
niej zwołuje się konferencję pię- 
ciu. 


Zaprasza się na nią nawet te- 
со, co wymówił pakt Lokarna. 


O doproszeniu Polski i innych 
dopiero się... mówi. 

Więc niechże nam nie mącą 
oczu, że to niby mają obradować 
ci panowie z paktu reńskiego! 
Komunikat po konferencji trzech 
w Londynie głosił, że głównym 
celem obrad jest „ogólne uregu- 
lowanie europejskie”. Nie o spra- 
wy Renu więc tylko chodzi 


Dziś sprawy Renu nie dadzą 
się już oddzielić od inmych. 


А zresztą fakt dokonany przez 
Niemcy nad Renem — nazywa 
się już dyplomatycznie tylko... 
„inicjatywą niemiecką”. 

Preludja już odegrano. Uwer- 
tury podporządkowano cwało- 
waniu Walkirji. Kto wie. może 
bawiący obecnie w centrali pan 
Miihlstein. zapowiedziany nam 
przyszly polski poseł w Kopen- 
hadze i ten par excellence lokar- 
neński stan rzeczy skomentuje 
jako zapowiedź sukcesów! 


Czerwona i biała krew 


Walki hiszpańskie trwają na- 
dal. Z obu stron słyszymy o suk- 
cesach. Obie strony wzajemnie 
się oskarżają o niesłychane okru- 
cieństwa. Mocarstwa mmiej lub 
więcej sąsiednie... baczą, aby nie 
pogwałeono neutralności. Mimo 
to kilogramy złota hiszpańskiego 
przewiozły aeroplany hiszpań- 
skie do Paryża, Londynu, Berli- 
na! Mimo to aeroplany włoskie 
zdemaskowała katastrofa u wy- 


brzeży Afryki. 


Wszyscy jesteśmy przeciw 
wojnie. : 

Ale nie logika -rządzi świa- 
tem. 

Włoch co przelewa krew abi- 
syńską jest napastnikiem. Chiń- 
czyk, którego oprymuje Japoń- 
czyłk, jest napadnięty. 


Wojnę między  Szwajcarją 
a Luksemburgiem należałoby 
poskromić. 


„Ale hiszpanie mogą mordować 
hiszpanów! 

Aeroplany białe czy czerwone 
mogą bombardować miasta. 

Artylerja „czerwona“ może w 
penzynę obracać kościoły i kla- 
sztory, a działa „białe“ rozwalać 
ministerja i domy ludowe. 

Krążowniki DK mogą 
zatapiać hiszpańskie transpor- 
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towce. wiozące hiszpańskie woj- 
ska! 

To nie wojna! 

Kilkadziesiąt tysięcy ofiar w 
ludziach, okopy w sercu kraju, 
całe miasta zbombardowane — 
to mie wojna! Temu neutralnie 
ma się przyglądać Liga Naro- 
dów, cały świat. Tak każe prawo 
międzynarodowe! 

Ładne prawo! 


Na tem prawie oparie są 
wszystkie traktaty i pakty — 
dlatego pewnie burzą je dokona- 


ne fakty! 


Niemcy w Algesiras 


Marzeniem politycznym Wil- 
helma I-go było zdobycie moc- 
nej pozycji na morzu Śródziem- 
nem. Pamiętamy „le соир 
d'Agadir“, pamiętamy wizytę 
niemieckiej „Pantery“ — było 
to przed wojną. Dziś stało się 
coś podobnego. Krążownik. 
„Deutschland“ przybył do Ceu- 
ty. Oficerowie niemieccy oficjal- 
nie złożyli wizytę gen. Franco. 
Powitały gości salwy przepiso- 
wie, cały więc akt miał charak- 
ter dyplomatyczno-oficjalny. 

W Gdańsku wizyty komisa- 
rzowi Ligi nie składa się, ale w 
Hiszpanji generałowi — wodzo- 
wi powstania, owszem. 


Niemcy zdecydowanie zazna- 
czyły swą obecność na wodach 
morza Śródziemnego. Zdecydo- 
wanie podkreśliły, że je intere- 
suje przebieg walki i. że intere- 
suje je ta część Europy. 


Tak jest dziś — tak było 
przed wojną, kiedy to posiadanie 
oparcia _ śródziemnomorskiego 
dla floty niemieckiej miało uzu- 
pełniać parcie w kierunku „Ber- 
lim — Bagdad“. 

Wojny bałkańskie, zwycię- 
stwa mad Turcją, powstanie sil- 
nej Jugosławji, która zagrodziła 
półwysep i zahamowała pochód 
via Amustro- Węgry, były dla Nie- 
miec ciosem. Nie pogodziły się 
z nim łatwo. Dwie bojowe jed- 
nostki pierwszorzędnej wagi: 
, Goeben“ i „Breslau“ zjawiły 
się na tych wodach. Ich portem 
był Konstantynopol. Podczas 
wojny Dardanele broniły ich. 
Obecnie, po raz pierwszy od tego 
czasu. sztandar wojenny mary- 
narki niemieckiej zjawił się na 
wodach _ śródziemnomorskich, 
nie jest to fakt pośledniego zna- 
czenia. i 


TEATR 


TEATR POLSKI: „Dziemczęla 


i Oni“ komedja w 3-ch aktach 
Buss - Fekely'ego.  Reżyserja 


К. Borowskiego. Przekład z те- 
sierskiego Ireny Koralorej. 


Pani Piaskowska robi świetny 


coctail. 


W jej domowym barze. w któ- 
rym jest finezyjną barmanką ra- 
czy się nietylko mecenas-garbus 
Woskowski. Coctail to о dość 
skomplikowanej recepcie. 5kłada 
się z różnych pierwiastków: 5 de- 
ka sentymentu szczerego p. Żab- 
czyńskiej, 2 deka jej łez bezpo- 
średnich, 10 deka timbre'u głosu 
głębokiego i kilo jej talentu — to 
jedna porcja: szczypia wesołości 
p. Żeliskiej, łyżeczka jej humoru. 
dwie łyżki dessous, 14 kilo zgrab- 
nych nóg, doświadczenie z ról 
rozbrykanych dziewcząt — do 
smaku — to druga porcja; nieco 
inteligentnego djalogu Piaskow- 
skiej, łut pięknego głosu. na koń- 
cu noża — przeżywania — to 

Wszystko dobrze 
skłócone i przepis 


trzecia porcja. 
wstrząśnięte. 
gotowy. Z tej mieszaniny jednak, 


Woskomski, Żeliska, Brodniemicz 


pomimo, iż wszystkie trzy młode 
artystki dały maximum dobrej 
woli i chętnie szalowały talen- 
tem i zdolnościami. nie dało się 
zrobić wieczoru teatralnego o ja- 
kim takim poziomie. .,.Dziewczę= 
іа i oni“ — to jeszcze jedno nie- 
porozumienie teatralne. Można 
uważać, że tylko lekki repertuar 
— owszem! 

Można niezawsze wymagać aby 
T.K.K.T. uczyło, krzewiło, było 
na poziomie! Można powiedzieć 
— ludzie chcą się bawić, pośmiać, 
zapomnieć o troskach! Dość tych 
krytycznych morałów! 


Żabczyńska, Węgrzyn, Konrad 
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Dobrze. 


Uwzględnijmy ten punkt wi- 


dzenia. 


„Podwójną buchalterja* — jest 
głupia, bez poziomu. ale istotnie 
ludzie się śmieją. Jest w tym za- 
sługa Dymszy, a nie autora. Ale 
śmieją się, odrywają od dnia co- 
dziennego. Nic tam się nie krze- 
wi — ale utylitarna, naturalna 
potrzeba wyśmiania się, jaką ho- 
mo sapiens posiada. zostaje za- 
spokojona. 


Na „Dziewczętach i onych* by- 
lem wskutek wakacyjnych cza- 


sów nie na premjerze. Publicz- 
ność była zwykła, płacąca za 
miejsca — nie śmiała się! 


Sąsiedzi może patrzyli na wy- 
siłki artystów i artystek i martwi- 
li się. Martwili się. że się nie ba- 
Nuda spacerowała po wi- 
downi — nawet w palarni nie da- 
la się uwędzić. 


wią. 


Cóż z tego, że Borowski reży- 
sersko starał się o zespól, że Wę- 
Socha, 


grzyn, Łuszczewski, 


Wroncki byli tymi, którzy uzu- 
pełniali trzy wyżej wymienione 
artystki, Wszyscy wykazywali, 
że są zdolni. staranni i, że ..Bus- 
Fekety* — jest płaskim sprze- 
dawcą sytuacyj oklepanych i wy- 
eksploatowanych przezeń do nie- 
możliwości. 


а @ 


>. Ja л, 
ve PENS САО 


(NOWELA) 


Że Ewa jest uderzająco podob- 
na do Grety Garbo — o tem mó- 
wito już wiele osób: adwokaci, 
aplikanci, klienci w biurze, gdzie 
pracowała w charakterze sekre- 
tarki i stenotypistki. A 

Również pan radca Szekóly, 
człowiek poważny i stateczny. 
który bywał w kimie trzy lub 
cztery razy w ciągu roku — i іо 
tylko poto, by zrobić przyjem- 
ność swej małej siostrzenicy ko- 
sztem własnej cierpliwości. po- 
wiedział pewnego razu do Ewy 
podczas dylktowiania jakiegoś li- 
stu: 

— — Wczoraj nareszcie widzia- 
lem tę słynną Garbo i muszę 
przyznać, że rzeczywiście jest 
Pani do niej bardzo podobna. 
Pan radca Szekóly siedział obok 
Ewy i wpatrywał się w jej pro- 
fil. 

Istotnie Ewa była zdumiewają- 
co podobna do „białego płomie- 
nia Szwecji : ten sam profil, 
czolo, oczy, usia, podbródek. Tyl- 
ko cera nieco żywsza. Jedna z 
koleżanek biurowych stale ma- 
wiała: 

— Gdybyś іу, Ewo, miała bar- 
dziej anemiczny wygląd... Na 


KUP 
ŻELAZKO 


ELEKTRYCZNE 


będziesz nim 
PRASOWAŁ 
СМО; 
АЕМ; 
РУК ЕЭ К Су 


i przyjemnie 


twojem miejscu piłabym codzień 
naczcezo łyżkę octu... 

Ten brak bladości nie prze- 
szkadzał widocznie młedemu 
apliikantowi, Stefanowi Szandó, 
który flirtował z mią zawzięcie 
przez cały miesiąc. Powtarzał 
często tonem wymuszonego żar- 
tu: 

— То zupełnie tak, jakbym ca- 
łował samą Gretę Garbo... 

Mniemał, że na przelotnych 
iluzjach buduje trwały funda- 
ment miłosnego stosunku z Ewą. 
Przekonał się jednak bardzo 
szybko, że nic mie może go tak 
rozczarować, јак kopja arcydzie- 
ła, skoro sam oryginał jest czemś 
nieosiągalmem. 


Zato Fwia zakochała się na 
serjo w Stefanie, który nie był 
dla niej żadnym ideałem, ani fan- 
tomem, lecz tylko reprezentował 
typ młodego, zdrowo myślącego 
człowieka. То też, kiedy stojąc 
na gruncie swego materjali- 
stycznego światopoglądu, zarę- 
czył się z córką aa ш 
go z najpoczytniejszych pism bu- 
dapeszteńskich, wygląd Ewy 
zmienił się bardzo: zmizerniała i 
pobladła, co ją jeszcze bardziej 
upodobniło do słynnego sobow- 
tóra. 

Pod presją pana radcy Szekó- 
ly'ego Ема udała się do lekarza, 
który, stwierdziwszy ogólne osła- 
bienie i wyczerpanie nerwowe 
pacjentki, kazał jej bezwzględ 
nie wyjechać na czierotygodnio- 
wy odpoczynek. 


х 


Kiedy Ема wysiada z autobu- 
su przed pensjonatem, znajdują- 
cym się w niewielkiej miejsco- 
wości o kilka godzin jazdy od 
Budapesztu, przed domem stoi 
Franciszek Tomanyi i, przysło- 
niwszy ręką oczy od bijącej w 
nie jasności słoneczńej, patrzy 
na drogę. 

Franciszek Tomanyi jest już 
dorosłym młodzieńcem. Właśnie 
przed kilkoma tygodniami otrzy- 
mał świadectwo dojrzałości i po 
całlorocznem przygoiowaniu się 
do egzaminów zażywa odłpoczyn- 
ku na wsi, w pensjonacie swojej 
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cioci. Franciszek ma jedną wiel- 
ką pasję: kino. I jedną ` jeszcze 
większą: Greię Garbo. Posiada w 
domu olbrzymi zbiór fotosów 
swej uwielbianej artystki, jeden 
z mich nawet przez nią. własno- 
ręcznie podpisany. Marzy o tem, 
by kiedyś znaleźć się w Holly- 
wood i osobiście zobaczyć Gretę. 
Oddałby za to cały rok życia. 


Ujrzawszy Ewę, wysiadającą 
z autobusu, Franciszek blednie, 
chwyta się kurczowo drążka od 
furtki i nagle, odwróciwszy się, 
pędzi, јак strzała do cioci, która 
w tej chwili wychodzi z kuchni, 
niosąc wielki talerz sałatki ma- 
jonezowej. Chwila — i cała za- 
wartość talerza rozpryskuje się 
wokoło od niespodziewanego cio- 
su Franciszka. Ten zaś, nie zwa- 
żając ma głośne biadanie cioci. 
krzyczy na cały pensjonat: 

— Greta Garbo przyjechała! 
Hurra! Nie matw się, cioteczko, 
z powodu tego glupiego majone- 
zu! Pomyśl, co za madzwyczajna 
reklama dla twego pensjonatu! 

Przy śniadaniu — ploteczki. 
Naogół goście jeszcze niezupeł- 
nie wierzą w to, że cała historja 
z Gretą Garbo odpowiada praw- 
dzie. Coprawda Franciszek za- 
klina się na wszystkie świętości, 
że widział Gretę Garbo, wysia- 
ағ żącą z autobusu przed репѕјо- 
natem, a pani profesorowa To- 
macs, młoda, smukła szatynka, o 
wielkich dziecinnych oczach, nie- 
śmiało probuje potwierdzić jego 
zdanie, mówiąc, iż czytała w ja- 
kimś tygodniku filmowym, że 
Greta Garbo już оф miesiąca w 
najściślejszem incognito podró- 
żuje po Furopie i że w lipcu, to 
jest właśnie mniejwięcej teraz, 
ma przybyć do Budapesztu na 
zaproszenie jednej z wytwórni 
filmowych. No, nareszcie Fran- 
ciszkowi robi się lżej, bo znalazł 
się ktoś, kto potwierdził jego do- 
тузду! 

— Kto wiie zresztą? Zajęła po- 
kój na pierwszem piętrze... To 
są pokoje zarezerwowane dla 
wyjątkowych gości, są droższe 
prawie dwukrotnie od innych... 


` — powiedziała ciocia. 


Kiedy Ewa podczas obiadu 
schodzi do jadalni i zajmuje ma- 
ły stolik, stojący w rogu obok: 
okna, siedem par oczu ciekawie 
zaczyma się w nią wpatrywać.: 
Teraz już goście nie wątpią, że: 
to nikt imny, jak Greta Garbo. 
Pomyłka jest wykluczona. 


— Jaka ona jest dziwnie bez- 
cielesna... — mówi pani Gyuló, 
żona skrzypka z Debreczyma, 
wiielka snobka: lubi górnolotne 
wyrażenia, których albo zgoła 
nie rozumie, albo wpycha je w 
najmniej odpowiednie miejsca w 
rozmowie. lak się jakoś astral- 
nie zachowuje, jak z innej pla- 
nety... 


— W księdze pensjonatowej 
figuruje, jako Ewa Ujhely, ste- 
notypistka, lat 24, z Budapesztu. 
No, oczywiście, to może być jej 
pseudo. Ma nadzwyczajnie deli- 
katny, arystokratyczny charak- 
ter pisma, zupełnie nie jak steno- 
typistka! — zauważyła gospo- 
dyni. 


Panie szeptały ciągle, rzucając 
ukradkowe spojrzenia w stronę 
Kwy, która jadła bez widocznego 
apetytu. Kilka łyżek zupy, jedno 
jajko, płatek szynki. Nie tknęła 
legominy ani deseru. Pani Gyuló 
odesłała natychmiast swój deser 
do kuchni, twierdząc, że nie jest 
głodna. Pani profesorowa To- 
macs w majgłębszej tajemnicy 
zatelefonowała do swej przyja- 
ciółki w Budapeszcie, że:do pen- 
sjonatu, w którym bawi, zawita- 
la incognito Greta Garbo. 


* 


Naczelny redaktor wielkiego 
budapeszteńskiego pisma dzwo- 
ni do swego młodego współłpra- 
cownika: 

— Pan zechce przygotować się 
do wyjazdu. Odbędzie pan wy- 
wiad z Gretą Сагро, która bawi 
incognito w pensjonacie jednej 
z miejscowości pod  Budapesz- 
tem. Za piętnaście minut podam 
panu dokładny adres... Tylko 
proszę, żeby ten wywiad nie za- 
jął więcej jak jedną szpaltę. 

* 
Franciszek Tomanyi bardzo 


źle śpi tej nocy; o godzimie szó- 
stej rano jest już ubrany, o 
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dziewiątej, oparty o Ścianę ko- 
ryiarza na pierwszem piętrze, 
spotka Gretę, wracającą ze śnia- 
dania. Uśmiecha się do niego. 
Wypowiada kilka banalnych 
słów z iście monarszym spoko- 
jem Krystyny, królowej Szwe- 
dów. Potem idzie do swego poko- 
jui, ubawiona całem qui-pro- 
quo. którego nie myśli wyja- 
śniać, zaczyna się ubierać. Spo- 
sirzega, że w wazonie stoją 
świeże kwiaty, a łóżko jest za- 
słane nowiutką jedwabną kapą. 


O piątej popołudniu pokojów- 

a oznajmia jej, że jakiś pan 
pragnie z nią mówić: Ewa każe 
prosić. Przyjmuje, nie będąc na- 
wet specjalnie ubraną, z rozwi- 
chrzonemi włosami. Greta często 
ukazuje się właśnie w takim ar- 
tystycznym nieładzie. | 


— Со? Ty? To coprawda mo- 
zliwe... 


Stefan Szandó stoi na progu. 
Jest trochę zmieszany, usiłuje 
zachować spokój. 8 


— Jeżeli pan redaktor pozwoli, 
będę odpowiadała siedząc — mó- 
wi Ewa. 


— Ależ, Ewo! 
— Nie, drogi panie, — Greto! 
— Nie żantuj! 


— Nie żartuję! Wszak przyby- 
leś tu, aby zrobić inierview z 
Greią Garbo. Proszę, wyjmij 
swój noies, ołówek, по, proszę! 
Cóż cię interesuje? Powiedz 
swym czytelnikom, że pozdra- 
wiam ich serdecznie, że lubię 
ogórki, że moją najulubieńszą 
potrawą jest gulasz z papryką, 
że kocham czardasza i Tokaj. 
Jak mi się podobają Madziarki 
Nadzwyczajmie zwłaszcza bru- 
netki, córki bogatych redakto- 
rów wielkich pism stołecznych. 
Co się tyczy mężczyzn, to chy- 
ba wiesz, co o nich myślę: dość 
ograniczeni, niebardzo szlachet- 
ni, zwłaszcza w postępowamiu z 


takiemi kobietami, kióre nie mo- 


gą im dopomóc w osiągnięciu 
karjery... 


= Ależ Ewo... 


— Niema żadnej Ewy! Jest 
tylko Greta Garbo! Dla ciebie 
nigdy nie byłam Ewa, tylko Gre- 
tą! Boską Gretą Garbo! Proszę, 
oto wszystko, co miałam w tym 
wywiadzie do powiedzenia. Pro- 
szę do tego ani nie dodawać, ani 
піс stąd nie odejmować. A teraz 
żegnam рапа, bo czeka na mnie 
dyrektor Metro - Goldwyn - Ma- 
yer, który tu za mną przyjechał. 


Gdy Stefan opuścił pokój, Ewa 
poczęła chodzić: tam i zpowro- 
tem, jakby nie mogąc nabrać od- 
dechu. Potem spakowała waliz- 
ki, włożyła płaszcz, zadzwoniła 
na pokojówkę i zażądała rachun- 


ku. 


Gdy przechodziła przez kory- 
tarz, dostrzegła Franciszka, sto- 
jącego nieruchomo i wpatrujące- 
go się w nią szeroko rozwartemi 
oczami. 

Ewa obejrzała się dokoła. Ko- 
rytarz był pusty. Zbłiżyła się 
szybko do chłopca i тоспо po- 
całowała go w usta. 

— Ten z pewnością nigdy nie 
zapomni pocałunku Grety Gar- 
bo... — pomyślała. 


(Пит. M. O). 


*"WYTWORNY PUDER: 
BREM ODZYWCZY 


(z LSB 


H d nie jest Za óżno myśleć o zdrowiu, tem bardziej jeże- 
19 у 1 р li cierpisz na chorobę: nerek, pęcherza, 
kamieni żółciowych, złej przemiany materji, na bóle artfetyczne, czy 
podagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do obstrukcji. 
— Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile używać będziesz ziół mo- 
czopędnych „DIUROÓL*, które zapobiegają nagromadzeniu się kwasu mo- 
czowego i innych szkodliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 


organizm. — Dziś jeszcze 


kup pudełeczko ziół „DIURÓL”, a gdy prze- 


konasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 


znajomym. 


SECKIEGO 


Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* GA- 
(z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
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ŚWIAT FILMU 


Czy wiecie że... 


Cecil B. de Mille, przed rozpoczęciem 
każdego ze swych filmów, spędza całe 
miesiące na studjach. zbieraniu mater- 
jalu historycznego i  kostjumowego. 
Przypisuje on wielką wagę do najdrob- 
niejszych nawet szczegółów i zbiory je- 
go zawierają najdziwniejsze  niecaz 
przedmioty i akta. 
keł on w jednej z 


lat temu spot- 
holly- 
Willa 


studjów 


Parę 

restauracyj 

rysownika, 
swych 


woodzkich znanego 
Jamesa, słynącego ze 
koni i jeźdźców. 
Zgadało się przypadkiem o tem. jakie 
wykonywuje jeździec w chwili 
James, 
szyb- 


ruchy 
ujeżdżania dzikiego konia. 

chcąc poprzeć swoje argumenty, 
ko zrobił kilka szkiców 
stauracyjnym. Po skończonej kolacji 
de Mille rabył od zdumionego restaura- 
тота ów Obecnie Willa 
jako szkice pomoc- 


na obrusie re- 


obrus. rysunki 
Jamesa posłużą mu, 
nicze przy projektowaniu 
dla Gary Coopera do filmu „ 


kostijumów 
Fhe Plain- 
sman“. 


к= CECENE 


Ее. 


ONTBEL 


ZĄDAĆ ЗУ 


ЕРЕВАНЕ N I SZOPY RAZ ЖЫЛЫП 
Wiere Jest ŚRopków przeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gopki.WARICOL  asseckizco 


STOSUJE SIĘ Przy BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNNycH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH . — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
HEMOROIDALNYCH STOSUJE Się MAŚĆ„WARICOL” 


„VARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


- SE р W. KASPRZYCKI 


WARSZAWA . PIUSA XI 30 


POLSKA AWANGARDA FILMOWA 


Awangarda filmowa w Polsce po- 
wstała stosunkowo dość późno, bo do- 
piero w roku 1926 


plastyków 


grupa malarzy i 
krakowskich zakłada, pod 
przewodnictwem obecnego rektora 
Akademji Sztuk Pięknych prof. Ta- 
Pruszkowskiego, 
Związek ten poświę- 
znacznej mierze studjowa- 


deusza stowarzysze- 
nie „Awangarda“. 
cał się w 


niu działalności awangardy obcej. 


Rok 1950. Grupa młodych filmow- 
ców zakłada w Warszawie Stowarzy- 
szenie miłośników filmu artystycznego 
„Stari“ z Aleksandrem Fordem i Eu- 


genjuszem Cękalskim na czele, Na- 
stępuje start polskiej awangardy. Po- 


wstaje pierwszy polski film awangar- 
dowy reżyserji Aleksandra Forda p. і. 
„Nad ranem* — impresje z życia War- 
Impresyjnym filmem jest rów- 
nieco później „Świt, 
dzień i noc Warszawy“ Cękalskiego. 


szawy. 


nież powstały 


Polska awangarda filmowa nie obe- 
szła się bez obcych wpływów, szcze- 
gólnie niemieckich i sowieckich, (Rich- 
ter, Eisenstein, Pudowkin). 

W roku 1955 wydana zostaje ustawa 
filmowa, której te filmy 
które uzyskają od 
Wewnętrznych 


ma mocy 
krótkomeżrażowe, 

Ministerstwa 
kwalifikację 
„kształcący”, 


Spraw 
„artystyczny“, albo 
otrzymują przywilej ор- 


niżania podatku widowiskowego. 


< Wgtworne perfumy i шоду koloń$kie . 


скай. 


pium >% 


ег wiłaminowy „cocktail” 


Awangardowcy rozpoczynają oży- 
wioną działalność. 
Największe uznanie zdobył sobie 


awangardowy film Aleksandra Forda 
р. t. „Na start“ (scenarjusz M. Emme- 
ra). Był to impresyjny reportaż spor- 


towy. pokazany poetycko na filmie. 


Droga awangardy filmowej nie koń- 
czy się na krótkim metrażu. Zagranicą 
wielcy twórcy sięgnęli już dawno do 
filmu długometrażowego. I tak powsta- 
ły arcydzieła tej miary, jak „Niech 
żyje wolność” Claira, „Dezerter“ i 
„Matka“ Pudowkina, „Braterstwo lu- 
dów“ Pabsta i wiele innych. W Pol- 
sce pewne próby w tym kierunku po- 
czynił Aleksander Ford, realizując już 
trzy awangardowe filmy pełnometra- 
żowe: „Маѕсойе“,  „Legjonm ulicy“, 
„Przebudzenie“ oraz ostatnio „Drogę 
młodych“, 


Polska awangarda filmowa kroczy 
dumnie, godna swej nazwy straży 
przedniej, w walce o przyszłość pol- 
skiego filmu. Argumenty awangardow- 
ców są tak mocne i przekonywujące, 
że swoją siłą utorują nową drogę pol- 
skiej produkcji filmowej. Niestety, pu- 
bliczność nasza nie zwraca uwagi na 
filmy krótkome:rażowe, zwane popu- 
larnie dodatkami, a właśnie wśród nich 
znajdują się prawdziwe perełki, któ- 
re tak, jak .Na stań”, ratują honor 
polskiej produkcji w oczach zagrani- 
су. 
Р. WŁ 

PEER TRZEJ Бу ААННЬА 


Gruźlica płuc jest nieubłagalna i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, pociąga bardzo wiele 
ofiar. 

Przy zwalezaniu 
bronchitu, grypy, uporczywego, mę. 
czącego kaszlu i t. p. stosują рр. Leka. 
rze „BALSAM TRIKOLAN АСЕ" (да. 
wniejsza nazwa „Balsam Тһіосојаһ 
Age"), który, ułatwiając ы 
się plwociny, usuwa kaszel, wzmacnią 
organizm 1 samopoczucie  chorega 
Sprzedają apteki. 


chorób płucnych 


Czy wiecie że...) 


..w filmie „Chińskie złoto“ (The Ge- 
neral died at dawn), w którym role 
główne odtwarzają Madaleine Caroll i 
Gary Cooper, rolę chińskiego generała 
powierzono świetnemu aktorowi cha- 
rakterystycznemu, Akimowowi Tamiro- 
wowi. Tamirow zwrócił uwagę na sie- 
bie uwagę prasy 1 pubiiczności w fil- 
mach „Ostatnik posterunek* i .„Poku- 
sa” (rola szefa policji w Sam Seba- 
stian). 


Akim Taminow ukaże się również 
w filmie „Królowa dżungli“, której 
obsadę już skompletowano. Obok Steffi 
Duna ukażą się pozatem Ray Millan, 
sir Standing. 


..Paramount zaangażował Leopolda 
Stokowskiego, słynnego dyrygenta fila- 
delfijskiej orkiestry  filharmonicznej. 
Stokowski dyrygować będzie orkiestrą 
do filmu ро raz pierwszy w swej kar- 
jerze muzycznej. Będzie 
, Big Broadcast 1957“, reżyserji Mitchel- 
la Leisena. z 


Głosy prasy o „Błękitnej 
Paradzie" 

„Rzadko ogląda się na ekranie bar- 
dziej porywającą komedję muzyczną. 
"niż najnowsze dzieło Freda Astaire i 
Ginger Rogers... Na „Błękitną Рагайе“ 
składają się melodyjne piosenki, tańce 
wspamiałe, subtelny dowcip — przy- 
czem każdy z tych składników jest swe- 
go rodzaju doskonałością". 

((World Telegram“). 

Fred Astaire i Ginger Rogers wesoło 
przesuwają się przez sceny „Błękitnej 
Parady”, która chyba jest ich najlep- 


szym, najbardziej brawurowym fil- 
mem... Zespół Rogers-Astaire jest u 


szczytu swej sztuki. 
А („N. Y. Sur"). 

..Dowcipny. wesoły, melodyjny i 

ładny film „Błękitna Parada“ jest roz- 

rywką najprzedniejszego gatunku... Jest 

to jeszcze jeden triumf na liście Freda 

Astaire i Ginger Rogers. 

(„Daily Mirror“) 


Zespół Fred Astaire-Ginger Rogers 
znowu zabłysnął na ekranie w filmie 


| Wytworne krawiectwo męskie 
|H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 


to obraz 


OCZ TE OZ TST ZDZ TOO ОНАН ЕЕРЕЕ 
i pieką, znajdziecie ulgę, zanurzając 


0 | і е w a $ n 0 gi bolą stopy w misce dobrze nagrzanej wody 
zawierającej garść SOLI do NÓG GĄSECKIEO (Z KOGUTKIEM). А 
Gdy roztwór soli tej przeniknie do por, USTĄPI MĘCZĄCY BÓL І PIECZE- 
NIE. Nabrzmienie zniknie. Odciski zmiękną i dadzą się usunąć paznokciem. Ulga, 
swoboda ruchów. wygoda — to wszystko zdobyte w przeciągu krótkiego czasu. 
Przepis użycia na opakowaniu. Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) posiada 
przyjemny i orzeźwiający zapach świeżej sosny. _ ? 
Sól do nóg Gąseckiego (z kogutkiem) sprzedają składy apteczne,perfumerje 

it p. Jeżeli narazie nie mają, żądajcie, by sprowadzili, kupując bowiem па miej- 
scu unikniecie kosztów przesyłki, lub napiszcie do nas (A. Gąsecki, Warszawa, ul. , 
Belgijska 7), to przyślemy -wam pocztą, lecz po wpłaceniu na Р. К. O. 1174 (na 
poczcie) — za 2 paczki zł. 2.20 — za 5 paczek zł. 4.50. 7а zaliczeniem nie 
wysyłamy. 

анак ашавына наанаа аар НЕА НН 


„Błękitna Parada“. Zarówno. gdy tań- 
czą — razem. lub oddzielnie — jak gdy 
śpiewają zabawne i melodyjne piosen- 
ki Irvinga Berlina. lub wreszcie. gdy 
prowadzą żywy i dowcipny djalog — 
nieprzerwanie wprawiają mas w za- 
chwyt. 


(„Daily Ners“). 


W przededniu otwarcia kina 
„STUDIO“ | : 

Od sześciu miesięcy wre praca w Ра- 
sażu Italja. Sztab specjalistów przygo- 
towuje się do ostatecznej próby, która 
ma dowieść Warszawie, że powstało 
najbardziej nowoczesne kino w stolicy. 

Tymczasem uprzejma Dyrekcja по- 
wopowstałego kina „Studio“ udzieliła 
ciekawych szczegółów o repertuarze. 

Dowiadujemy się więc, że repertuar jest kryzys.choć Е. bieda | 
kina „Studio“ będzie ez „ОЙЛ żyć się nie da! 
dwie zasadnicze linje. Jedna linja pój- 
dzie w kierunku ..Gwiazd* i wielkich 
nazwisk, druga natomiast w kierunku 
nowatorsko - awangardowym. Połącze- 
nie tych dwóch kierunków powinno 
najbardziej odpowiadać charakterowi 
tej nowej placówki. 

Z listy zakontraktowanych przebo- 
jów. warto nadmienić kolejność wy- 
świetlania poszczególnych filmów; otóż 
na otwarcie sezonu (w połowie ѕіегр- 
nia) rewelacja muzyczna Braci Marx, 
dalej Charles Boyer w „Mayerlingu“, 
Sylvja Sidney w filmie M. С. М., w li- 
stopadzie polski  Radjoprzebój z 
„Lwowskiej Fali“ więc Szczepko, Toń- 
cio i pan Strońć. 


Л 


"SAVOV-PARISŚ" 


reprezentować 


MYDEŁKO. 
DO ZEB 


RE 


` Administracja otwarta codziennie, z wyjątkiem świąt i niedziel ed godziny 11 do 3 pp. : 
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RECENZJE FILMOWE 


„Niesamowity Dom” Rialto 


Gdy film ma „niesamowitość” 
już w tytule i gdy jest wyświet- 
lany w okresie letnim, nie można 
sobie nigdy obiecywać po nim 
zbyt wiele. Widzieliśmy już dużo 
takich filmów, ale zaledwie parę 
z nich zasługiwało na wyróżnie- 
nie. 

„Niesamowity Dom“ nie jest 
niestety, wyjątkiem. Scenarjusz, 
opracowany według recept na 
powieści Wallace'a, ma za zada- 
nie utrzymania napięcia aż do sa- 
mego końca filmu, gdzie następu- 
je możliwie najmniej oczekiwa- 
ne rozwiązanie. 

„Niesamowity Dom“ to maka- 
bryczna historja szeregu mor- 
derstw w- kypnozie, zdumiewają- 
co rozwikłana przez zdolnego de- 
tektywa (Edmund Lowe). "Trup 
pada gęsto. Wypadek na wyści- 
gach, upadek z autobusu, zagad- 
kowy mord przeplata .,urozmai- 
сопа“ akcję. 
bardziej wymagającej i mniej 
rozmiłowanej w atmosferze prze- 
stępstw dodano naiwny flircik 
bohatera - detektywa z przypu- 
szczalną sprawczynią morderst- 
wa (Virginja Bruce). Też milutki 
pomysł. к 


э ma 


a 
4 


w x 
Na ekranie kinoteatru Atlantic ukazała 
się w filmie p. t. „Syn Admirała* sym- 
раіустпа рага śpiewających `- kochan- 
ków Ruby Keeler i Dick Powell, któ- 
rych taleni, wdzięk i młodzieńcza тег- 
та podbijają serca wszystkich przyja- 
'сїбї kina. 


` REDAKTOR: 1. CHRZANOWSKI. 


Dla publiczności 


"udane, smutne i wesołe. 


Przemyślna reżyserja staran- 
nie tuszuje wrażenie niesamowi- 
tych morderstw żółwiem tem- 
pem akcji, zbytecznemi i rozwle- 
Меш! djalogami i zupełnem wy- 
eliminowaniem  pierwiastku ki- 
nowości — ruchu. 

Nadprogramowa krótkometra- 
żówka tejże Metro Goldwyn Ma- 
yer odznacza się kryminalnemi 
wprost pomysłami  farsowemi. 
Ordynarny, ciężki humor amery- 
kański w najgorszym stylu. 

Przyjemnie wyróżnia się inte- 
ligentnem ujęciem reportaż z 
prac wykopaliskowych osady ba- 
giennej w Biskupinie pod 7ш- 
nem i urozmaicony dodatek Pata. 


„Syn Admirała" Atlantic 
Nazwisko reżysera Franka Bor- 
zagea, mogłoby wystarczyć — 
nie widząc filmu — za rękojmię, 
dobrej oczywiście, klasy obrazu. 
Tym razem wytwórnie Warner 
Bros na ekranie kina „Atlantic“ 
prezentuje nam film z życia ka- 
detów U. 5. A. Navy film o wart- 
kiej choć błahej może akcji. Du- 
żo już widzieliśmy filmów. opar- 
tych na życiu marynarki wojen- 
nej. Były różne: mniej i więcej 
jednak 
przyjemnie jest znów popatrzeć 


na morze i okręty bojowe, nie za- 


stanawiając się nad tendencjami. 
Morze ma dla nas dużo uroku i 
pociąga ku sobie czarem egzoty- 
zmu. 

Film obrazuje metamorfozę sy- 
na admirała, który rezygnuje z 
karjery śpiewaczej, by przejść do 
twardej służby  marynarskiej. 
który z wdzięcznego sybaryty 
staje się równie miłym maryna- 
rzem i towarzyszem obowiązku. 
Z roli swej wywiązał się Dick 
Powell zupełnie dobrze, gral 
szczerze i bezpretensjonalnie, a 
piosenki брез niego wykonane, 
miłym choć nie wielkim tenorem, 
łatwo wpadają w ucho i są na- 
prawdę ładne. Aktor ten może 


Tanie i przyjemne wycieczki do Z.S.R.R. 


ше уа piękny, gra z dużą kul- 
iurą i umiarem. 

Wcale nieźle sekunduje mu, 
nieładna i mdła trochę, Ruby 
Keeler. 

Tańczy z px wdziękiem ү 
choć gra jej nie stoi na wyży- 
nach kunsztu aktorskiego, ale 
wiele jej można wybaczyć dla 
dużych, niebieskich oczu. 

Lewis Stone, jak zawsze nie- 
zawodny w rolach starszych woj- 
skowych — do twarzy mu w 
mundurze i szlifach admiral- 
skich; szkoda, że- rola jego nie 
jest większa. N 

Oddzielny ustęp należy się za 
dobrą grę czterem aktorom bar- 
dziej drugoplanowym: John Ar- 
ledge, Ross Alexander, Eddie 
Аси i Dick Foran, wy wiązali 
się ze swego zadania. 


Dobry. pogodny, choć szablo- =. 


nowy film. Osobiście jednak "a 
wolałbym, żeby bohater nie stał 
się oficerem marynarki, żeby 


śpiewał dalej. Bo śpiew to jeż 
praca, a „rozsądek“ czasem jest 
głupi. 


Pieśniarka węgierska p. Adamina Piry 
mystępuje z powodzeniem то „Paradis“ 
ro Warszamie. 


przez „INTOURIST” w letnim sezonie 1936 г. oraz zapisy- 


na IV Festiwal Teatralny 1-10 września 1936 Leningrad-Moskwa 


PRZYJMUJE 
Polskie Biuro Podróży „UNION—LLOYD", W-a, ul. Chmielna 44, tel. 622-24. 


‚ Szczegółowe informacje oraz nowe prospekty 


przez wszystkie placówki „ UNION- LLOYDU * " 


Tamże sprzedaż kolejowych і 


okrętowych biletów na Bliski 


i Daleki Wschód, do Poles i z powrotem przez Z.S.R.R. 
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